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Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi: i 


Miejscowa w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 

— we Lwowie . e . + E + l į ma ET ET ZE Z 
Pocztą w państwie Austryackióm „ „ 24 E 6 „w n, 2C., 25. 
„ E E A A A „ tel E A DE fal. 1ar.16 
” n Rzeszy niemieckiéj . , 2 „ 10 „ 4.50, 10 AA AAS SĘ T 

" „ Francyi i Anglii . . _ „ fran. 108 „ frank. 27 „ frank. 10 

» „ Włoch i Szwajcaryj. "'„  „ 116 h » 29 5 5 10 

» „ Belgii . « *« « « a si R kał 5 NA 
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i „Czasu.* — Listy reklumacyjne 
rankowanych nie przyjmuje się. 
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| Prenumeratę przyjmują: dzin. 
W Krakowie: Administracya „CZASU* w Ryn- 


ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39. 
We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU** p. Ignacy 
Hercok, ulica Halicka Ner 240. vanalar] 
W Wiedniu: p. A, Oppelik, Wolłzeile Ner 22. 
W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) bi 
L. Płoński, Boulevard du Prince Eugene, 95; 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra- 
nicą, AB 
Prenumerata liczy się tylko od 1go każdego mie- 
s 
po się o wczęsne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyrażne isanie nazwiska i. miej. 
sea odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, a przynajmniój o zacytowanie 
numeru tego adresu. i : 

Cena „CZASU“ za granicą, ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 

Przy tem upraszamy tych Szanownych pp. Prenu- 
meratórów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie- 
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającćj kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą złr. 1 i 72 centóm 
dołączyć. 


Odpowiadając potrzebom publiczności ciekawej 
najświeższych doniesień, starać się będziemy 0 
dostarczanie ich drogą telegraficzną, a w nie- 
dziele i święta wydawać będziemy w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie- 
czornym pociągiem kolei odchodzić będą do Ga- 
licyi. 

AD CERES ACE TROI AT A OE) 

Kraków 3 lipca. 

Występując temi dniami w Kronice prze- 
iw postrachom w mieście naszem w skutku 
ewentnalności wojennych powstałym , sądzi- 
liśmy, że stósownych będzie tych słów kilka 
otuchy dla kobiet nerwowych, lub też ludzi 
słabych, przywykłych do długiego pokoju. 
Nie mało zatem zadziwiła nas wiadomość 
doszła nas w niedzielę rano, że tutejsza filia 
Banku narodowego, nagle bez uprzedniego 
poradzenia się tutejszej dyrekcyi ani nawet 
zawiadomienia jej o tym zamyśle, już w so- 
botę rano papiery zastawione odesłała do 
Lwowa, banknoty przedziurawiła, czynno- 
ści tak eskontowe jak wymianę zamykając. 
Nie zapuszczając się dalej w ocenienie tego 
przedwczesnego kroku, niemożemy pomi- 
nąć uwagi, iż jest on natury mogącćj w mie- 
ście naszem nadgranicznem, i tak już stagna- 
cyą i zerwaniem stosunków ż państwem o- 
ściennem mocno dotkniętem, wywołać bar- 
dzo przykrą kryzys handlową, i sprowadzić 
liczne upadłości szczególnie w drobnym han- 
diu, przez gwałtowne wywołanie braku go- 
tówki. Wiadomo każdemu, iż miasto nasze 
żywi się w znacznej części z Królestwa 
Polskiego, za sprzedane bowiem na granicy 
produkta swoje obywatele tamtejsi zaopa- 
trują się tutaj w różne potrzeby; stąd zna- 
czna część cyrkulującej tutaj monety polskićj 
odchodzi za granicę, gdyż zbytek jej pozby- 
wano dotąd w Berlinie lub Wrocławiu, spro- 
wadzając za to w zamian stamtąd banknoty. 


Część literacko - artystyczna. 
TYGODNIK PARYSKI 


Wszystko ucichło w uroczystej chwili rozpoczę- 
cia boju; wszyscy, nawet namiętni i lekkomyślni, 
czują instynktowo wielką ważność przelewu krwi 
ludzkiej, czują, że wojna rozpoczęta po tak dłu- 
gim namyśle, tak wolno i rozważnie, jak obecna 
poniekąd wbrew woli powszechnej, poczyna się 
z wyższego rozkazu, któremu ludzie daremnie 0- 
przeć się usiłowali. i 

Cała uwaga Paryża skierowana na zewnątrz, 
wcale się nie zajmuje miejscowemi objawami co- 
dziennego życia. Wypadki . we pozbawione 
czytelników, i kronikarzy nie znajdują. Figaro i 
Mały Dziennik żyjące rynsztokowym kałem, albo 
się będą musiały rzucić na politykę, albo wycho- 
dzić przestaną podczas złotego wieku dzienników 
politycznych. Te robią teraz fortuny ! ETET 

O piątej z południa, godzinie wyjścia dzienni- 
ków wieczornych, nie spotkasz w Paryżu jednego 
człowieka któryby nie trzymał w ręku gazety: czy- 

lko telegramy i korespondencye zagrani- 


r. wh ın w powozie, woźnica na koźle; przekup- 
< ka zad stragane, wyrobnik przy robocie; piesi i 

` ` komni, ubodzy i bogaci, wszysey czytają nowiny 
3 öl <A 
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|tną, o ile to w wojnie możebne, szanują, a 


jętem miejscu nie naruszyli. Zanadto to do- 


Czynność ta potrzebowała z pomocą telegrafu 


| kilkunastu godzin. Grdy zaś w skutku wojny 


możliwość takiej realizacyi monety polskiej 
ustała, ukazała się zaraz większa potrzeba 
banknotów i brak takowych na miejscu. Sy- 
tuacya ta pogorszyła się znacznie, gdy druty 
telegraficzne do Wiednia przerwano, gdy jak 
teraz, nawet telegramów do Wiednia nie 
przyjmuje biuro telegraficzne, a listy i pa- 
kiety ztamtąd nieregularnie,'w 3 do 5. dni 
przychodzą, w miejsce 12tu dawniej na to go- 
tych okolicznościach zamknięcie 
czynności filii banku i wymiany (Verwechse- 


' |lungs-kasse) stało się prawdziwą klęską, któ- 


rej ostatniem słowem musi być moratorium, 
lub ostatecznie znaczne straty samego ban- 
ku. Co tenże tym krokiem zyskać zamyślił, 
co gò tak nagle do niego spowodowało, od- 
gadnąć nieumiemy. 

Słyszymy, że Prezydium zby handlowej 
natychmiast w tej mierze energiczne przed- 


stawienie do Władz właściwych o przywró- 


cenie czynności bankowych uczyniło. Że to 
nastąpi, nie wątpimy: dla tego tych słów 
kilka dla zaspokojenia stron interesowanych. 
Co zaś do samego* biura banku, które się 
tak śpieszyło, zapas banknotów przez prze- 
dziurawienie zniszczyć, pozwolimy sobie zro- 
bić uwagę, że takie kroki ani w Pradze, ani 
gdziekolwiek w Czechach, ani w Ołomuńcu, 
w punktach daleko więcej eksponowanych, 
miejsca nie miały ; — ostatecznie, że na zni- 
szczenie banknotów krótka chwila wystar- 
czy, że do zajęcia Krakowa znacznych -sił 
nieprzyjacielskich potrzeba, których w pobliżu 
niema, jak to wszystkim wiadomo, i że do 
zbliżenia się takiej armii od granicy, przy- 
najmniej parę dni potrzeba, że nawet przed 
oblężeniem miasta nastąpiłaby « sommacya. 
Ostatecznie zaś, ogólne wiadomości przy- 
noszone przez dzienniki nawet wiedeńskie 
pouczają nas, że Prusacy własność prywa- 


kas bankówych w żadnem przez siebie za- 


brzy ekonomiści, aby wiedzieć nie: mieli, że 
czyn taki tylko na ich własną niekorzyść o- 
brócićby się musiał. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 30 czerwca. 


— r. Armia pruska w części jaż wtargnęła do 
Czech, w części zaś przez przesmyki i górskie 
drogi hrabstwa kleckiego stara się przedrzeć na 
terytoryum austryackie. Pierwsza armia pod ks. 
Fryderykiem Karolem, którą w ostatnich czasach 
znowu wzmocniły te oddziały, jakie niedawno od- 
stąpiła ba armii szlązkiej, przybywała bądź 
wprost z Luzacyi na Zittau i Reichenberg, bądź 
przesmykami gór olbrzymich na Lipę czeską. Z po- 
czątku, jak wiadomo, Prusacy wysunęli tylko dro- 
bne do Czech oddziały, sondowali okolice pobliż- 
sze ruchomemi i ruchliwemi kolumnami kawale- 
ryi, zjawiali się tu i owdzie, cofali się, znów wpa- 
dali, aż wreszcie z końcem bieżącego tygodnia 
obsadzili Reichenberg, zajęli silne stanowisko pod 
Niemes, i stąd Pragę niepokoili swemi rekonesan- 
sami, które aż do Melnika docierały, podczas gdy 
większe siły usiłowały opanować linię Izery. O- 
pór wojsk austryackich, które przed przewagą. nie- 
przyjaciela ustępowały aż do Izery, nie przyjmu- 
jąc nigdzie większej walki, był słabym. Ztąd w 
głównym sztabie pruskim mógł powstać plan sto- 
czenia w Czechach walnej bitwy, plan sprzeczny 
z dawniejszemi dyspozycyami i z dawniejszemi 
projektami. Dawniejszy ich plan bowiem, jak te- 


„Kraków 4 Lipca — Sroda 


raz już powszechnie wiadomo, wyprawę do Czech 
uważał tylko za dywersyę, a główną bitwę w ra- 
zie zaczepnego ruchu Austryaków przyjmował na 
polach pòd Nissą, w razie zaś zachowania się od- 
pornego wojsk cesarskich, tę fortecę obierał za 
podstawę operacyjną ruchów zaczepnych. 

Czy taki, czy też inny plan pierwotnie mieli 
Prusacy, dość że faktem jest, iż dopiero obsadzi- 
wszy Reichenberg i posunąwszy swe zagony ku 
linii Miinchengraetz + Turnau, wielkiemi siłami 
wkroczyli na territoryum austryackie, i że miano- 
wicie od chwili, gdy kolej z Reichenberga do 
Lobau na swój wyłączzy -obrócili pożytek, wszel- 
kiemi drogami sprowaczali posiłki i materyał wo- 
jenny. We środę znaczniejsze kolumny Prusaków 
dotarły aż do Izery, i tegóż dnia wywiązała się 
walka pod Miinchengraetz, w której wojsko au- 
stryackie uporczywie broniło pozycyj nad Tzęrą. 
Pod Miinchengraetz szło oto, aby powstrzymać 
zapędy Prusaków, niedając im się połączyć z ar- 
mią szląską, która górskiemi przesmykami koło 
Trautenau i Nachodu wtargnęła do Czech. 

Gdy później w zwycięzkich walkach pod Trau- 
tenau i Nachodem powstrzymano pochód armii 
następcy tronu, armia anstryacka zaniechała o- 
brony linii Izery, aby w obrębie fortee Jozefsta- 
du i Koeniggraetz Bardziej jeszcze skoncentro- 
wane zająć stanowisko. Tam stoi ona dziś w 
kształcie klina z ostrym końcem wymierzonym ku 
Trautenan, jednym frontem zwrócona ku armii ks. 


Fryderyka Karola, drugim. pętając ruchy armii | o 


następcy tronu na wyżynach czeskich Sudetów. 
Dwie fortece, o które armia austryacka się opie- 
ra, nadają jej tę korzyść, iż „w każdej chwili mo- 
że się zachowywać odpornie przeciw armii ks, 
Fryderyka Karola, aby rozbiwszy tegoż- rozpra- 
wić się później z prawą fłanką. nieprzyjaciela. 

Nowy plan operacyjny Prusaków, który zmie- 
rzał do dokonania połączenia obu armii na równi- 
nie między Hohenelbe a Giczynem, a potem do 
zdobycia. coute que coute pozycyi nad Elbą, już 
teraz stanowczo jest zniweczonym. Walki pod Na- 
chodem, pod Trautenau i walna. utarczka kawa- 
leryi pod Giczynem udaremniły zupełnie połącze- 
nie się armii nieprzyjacielskich. W tej chwili po- 
łączenie to byłoby możliwem dopiero po wygranej 
walnej bitwie. 

Nie zdaje się prawdopodobnem, aby dla fzm. 
Benedeka stanowcza bitwa na tem miejscu była po- 
żądaną, na którem zostanie stoczoną: lecz nie 
będzie dlań wielką przykrością, że w pochodzie 
na Swidnicę i Wrocław będzie mógł przyjąć 
bitwę na terytoryum, Które oficerowie jego głó- 
wnego sztabu równie dokładnie znają jak czworo- 
bok między fortecami nad Mincio. 

W dniu wczorajszym, odpowiednio do przywi- 
leja dnia świątecznego, miasto nasze w strasznem 
było wzburzeniu: najdziwaczniejsze pogłoski o 
walkach w północnych Czechach krążyły z ust do 
ust i znajdowały wiarę. Gdy zaś dowiedziano się 
z Wiener Ztg o wymarszu części garnizonu tutej- 
szego ku północy, fantazya polityków kawiar- 
nianych przebrała już wszelką miarę. Mówiono, 
że zdrajca, który zdał plany wodza nieprzyjacie- 
lowi, przybędzie okuty w kajdany do Wiednia, 
to znów o wielkiej przegranej i t.p. i t. p., a po- 
nieważ i dziś brak wszelkich wiadomości z głó- 
wnej kwatery, przeto nie zupełny jeszcze spokój 
zawitał do umysłów. 

Arcyksiążę Ludwik Wiktor 
alter-ego cesarskim na. czas pobytu 
w obozie armii północnej. 


mianowany jest 
JCMości 


Rzym 23 czerwca. 


W rocznicę koronacyi Ojciec święty odbierał 
znowu życzenia Św. Kolegium i dostojników 
rzymskich. Atoli dziękując zastępcy kardynała 
dziekana nie miał doń powtórnej mowy na wzór 
tej, jaką powiedział w rocznicę swego. obioru. 
Ciało dyplomatyczne składało hołd swój i powin- 
szowania między 17 a 21 b. m. Hr. Sartiges miał 
d. 18go całogodzinne posłuchanie, co wielu znie- 
cierpliwiło jego kolegów, albowiem. czekać nań 
musieli w mundurach w najtęższy upał, bo w sa- 
mo południe. Mówią, że p. Sartiges był bardzo 
zadowolony wychodząc z posłuchania. Br. Hübner 
miał także bardzo długie posłuchanie. 

W dzień koronacyi jen. Kanzler odbył wielki 
przegląd wojska papiezkiego na-polach Farneziny. 


wieczorne. Kążdy przechodzień tak zaczytany, że 
karambole bywają co chwila... nikt przed siebie 
niepatrzy, nikt się też nie gniewa, bo zatopiony 
w czem innem: przepraszam! przepraszam! nic 
nieszkodzi! mówią potrąceni, i idą dalej... istne 
prieme lunatyki, wodzone blaskiem orężnej 
łyskawicy. 

idok zaprawdę ciekawy! Choć dawno znamy 
Paryż, takiej jego fizyonomii jeszcześmy nigdy 
nie widzieli. wiszą: 

Dawniej, poczuwszy proch z daleka , francuska 
stolica zapalała się natychmiast i szykowała w 
dwa obozy, Przeciwnicy, jak greccy rycerze przed 
bojem, lżyli się społem... była wrzawa, ruch, po- 
lemika, szał, zapamiętanie. Teraz z tego wszy- 
stkiego nie: żadnego zapału — ale baczność na ca- 
łej linii — uwaga wytężoną nad polem bitwy jak 
nad rachunkiem różniczkowym. Działa, pancerni- 
ki—to liczby; ludzie przy nich stojący, zera. Z te- 
go układają się cyfry potężne, które szale świata 
na tę stronę przeważą, na którą Francya swój 


oręż rzuci, 

Wojna na zimno! Istna gra w szachy. Cesarz 
Napoleon, jak ów amerykański szachmistrz, gra 
na raz trzy partye nie patrząc na szachownicę i 
nie ruszającsię z Tuileryów. Gdyby chciał, mógł- 
by zapewne pokazać, na którem polu, po wybiciu 
gromady pionów, koni i zabraniu wież obu, da szach 
mat przeciwnikowi. Miejmy nadzieję, że nam to 
powiedzą niebawem dobrze informowani korespon- 
denci, co to, chociaż im ciągle fałsz zadają wy- 


padki, powtarzają wciąż: nasze przewidzenia spra- 
wdziły się. Na tem nieomylność stoi: bardzo ma- 
ło takich, eo sprawdzają czy się sprawdziło. 

Manifest cesarski w kształcie listu do ministra 
spraw zagranicznych nie pozwala już tutejszym 
zwolennikom pokoju łudzić się nadzieją długiej 
neutralności Franeyi. Zabronienie Izby dyskuto- 
wania spraw zagranicznych, gruchnęło na ulicę 
jako czyn, za który Paryż rządy swoje obala. Tą 
razą jednak, nie tylko się nie uraził, ale przykla- 
snął decyzyi: roznmne miasto pojęło odrazu mą- 
drość woli Cesarza. Tylko niedołężna lewica trzy- 
dziestosześcio głosowa, robiąca opozycyą dla opo- 
zycyi, zaprotestowała, i jak wożny pana Tadeusza, 
uciekła w konopie. 

Tragedya w polu; dramat na ulicy; a w salo- 
nie komedya. Swiat piękny ją gra, bez namiętno- 
ści, ale bez przerwy, mniemając, że tym sposo- 
bem staje się współpracownikiem dzieła. Zaglą- 
dać za kulisy rozpoczętego przedstawienia; wi- 
dzieć ruszające się nitki; wiedzieć najpierwej o 
tem co za parę godzin w dziedzinę wiedzy publi- 
cznej wpadnie; podglądać wiązanie intryg; wta- 
jemniczać się po amatorsku w kombinacye mo- 
gące stanowić o najważniejszych wypadkach; zdy- 
bać na wahaniu ludzi uchodzących za autorów 
planu z dawna obmyślanego a o którego powo- 
dzeniu przypadek zawyrokuje; oglądać twarz, kie- 
dy tłam tylko maskę widzi i zbierać z dnia na 
dzień własną ręką żywioły tego co będzie kiedyś 


historyą — historyą kłamliwą, wybieloną i wyró-|można dokładnie ocenić ten charakter nizki, któ- | posadach. Nowa era otwierała się dla ludzkości, ; 


Rok 1866. 
Prenumerate przyjmują: 
W Kzakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmą na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. Aer 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 Aem. = za opłatą zależytości stęplowćj 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


FPrenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Z, Hercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p: 4. Oppelik:, Wollzeile są W. „Francyę i Anglię w Paryżu 
L. Płoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu, w Hamburgui w Frank- 


er — w Frankfurcie 


furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A. R. 
Wrocławiu p. Jenke 


nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler r w 


et Sarninghausen. 


Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 
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Większą część oddziałów konsystujących na pro-|z Austryą podług oświadczenia jen. Lamarmora 
wincyi ściągnięto z tej okoliczności do stolicy. |zaczyna się jutro. 

Jenerałowie Kanzler i Zappi ze sztabem swoim 
objeżdżali szeregi. Wojsko wyglądało bardzo do- 
brze; zuawi mieli rzymską postawę a jazda zło- 
żona z żandarmeryi konnej i dragonów celowała 
doborem ludzi i pięknością koni. Jenerał Monte- 
bello, który otrzymał nareszcie niespodzianie świe- 
żo odmówiony mu urlop i wyjeżdża d. 4 lipca, 
był przytomny przeglądowi z całym swoim szta- 
bem. Atoli tak on jako i oficerowie jego nie 
przywdziali mundurów i byli po cywilinemu ubra- 
ni. Ojca św. oczekiwano na polach Farneziny; 
atoli nie przybył on tam niechcąc zapewne na- 
dawać obecnością swoją politycznej cechy popi- 
sowi wojska i uczynić z takowego rodzaj mani- 
festacyi w chwili tak ważnych wypadków i tak 
nadzwyczajnego rozdrażnienia umysłów. Nie do- 
jechawszy zatem do pomienionego placu zatrzy- 
mał się w karćcie na gościńcu, przyglądając się 
powracającemu do miasta wojsku, które przed 
nim defilowało. Można się jednak spodziewać na 
pewno, iż prasa włóska nada przeglądowi temu 
znaczenie polityczne i będzie go uważała jako 
pogróżkę dla Włoch, tem bardziej iż roznoszą 


Kraków 3 lipca. Prezydium Komisyi Na- 
miestniczej ogłasza co następuje: 

Na mocy zawiadomienia wys. e. k. Ministerstwa 
stanu z dnia 28 czerwca r. b. do L. 12,301/828, 
wys. e. k. Ministerium wojny obwieściło pod d. 
26 czerwca r. b. L. 2998 dz. 14, że wypłata cał- 
kowitej należytości ze strony skarbu wojskowego 
za żywienie przechodzących wojskowych przy- 
znaną będzie każdemu, kto żołnierza rannego, 
chorego lub rekonwalescenta z armii południowej 
albo północnej podejmować będzie i o tę należy- 
tość upomni się. Postanowienie to nie omieszka 
powiększyć jeszcze liczby zgłaszań się o przyjmo- 
wanie rannych, chorych i rekonwalescentów obu 
armij, i dla tego podaje się do powszechnej wia- 
domości. 


Lwów dnia 1 lipca. Dzisiejsza Gaz. Lwow- 
ska ogłasza co następuje: Jego c. k. Ap. Mość 
raczył najwyższem postanowieniem z d. 4 lutego 


wieści, że się kardynał Antonelli oświadczył z za- 
miarem poslania części wojska dla zajęcia Orvieto 
skoroby Austrya odniosła parę zwycięstw nad 


Włochami. 


Wczoraj odbył się tajny konsystorz, na którym 
jciee św. po krótkiej allokucyi, której treść, jak 
rzekłem, nie jest mi jeszcze wiadomą, kreował 
kardynałami św. Rzymskiego Kościoła porządku 
kapłanów: X. Pawła Cullen arcybiskupa Dubliń- 
skiego ur. 1303 r.; X, Gustawa Adolfa księcia 
Hohenlohe arcyb. Edeskiego in partibns ur. 1823; 
O. Ludwika Bilio zakonu barnabitów, konsultora 
Inkwizycyi i Indeksu, ur. 1826; kardynałami 
zaś porządku djakonów : mgra Antoniego Matteucci 
wice-kamerlinga Rzymskiego Kościoła ur. 1802; 
mgra Dominika margrabiego Consolini, wice-pre- 
zesa Rady stanu, ur. 1806. Następnie prekonizo- 
wał: arcybiskupem Meliteny in partibus mgrą 
Franciszka Ksawerego de. Mérode, kapłana bruk- 
selskiego, szambelana duchownego prałata domo- 
wego protonotaryusza apostolskiego, podczaszego 
Jego więtobliwości, kanonika Watykańskiego 
itd. ; biskupem-arcybiskupem VWiterbskim i Tosca- 
nelli mgra Macieja Gonnella przeniesionego z arcy- 
biskapej Neocezarejskiej stolicy in partibus; bi- 
skupem Marsylskim mgra Karola Plau aądytora 
Roty dla Francyi ;- biskupem” z "Arras X. Jana 
Lequette; biskupem z Vannes, X. Jana Bćul; bi- 
skupem z Cahors, X, Piotra Grimardias; biskupem 
z Osnabrück X. Henryka Beckmanna; biskupem 
4 Riobomba w Rzpltej Kenador X. Ignacego 
Ordonnez. Poczem Ojciec- św. oznajmił wybór 
uczyniony od ostatniego konsystorza za pośredni- 
ctwem propagandy ośmiu innych biskupów, w 
liezbie których znajdujemy X. Abrahama Bszai 
wikaryusza apostolskiego dla Koptów w Egipcie 
mianowanego biskupem Klariobolitańskim tn parti- 
bus, i X. Stefana Melchidesechiana prekonizowa- 


nego biskupem z: Krzerum obrzędu ormiańskiego. | P 


Nakoniec Ojciec św. nadał paljusz kościołowi 
metropolitalnemu w Buenos-Ayres i katedralnemu 
w. Marsylii. 

W wieczór nowi kardynałowie dali urzędowe 
swe ricevimento: Consolini i Matteucci w rządo- 
wym pałacu Monto-Citorio, Hohenlohe, Cullen i 
Bilio w Kwirynale. W pierwszem miejscu gospo- 
dyniami dla dam obrane zostały księżne Barbe- 
rini i Grazioli, w drugiem księżna Chigi. Gości 
było stosunkowo niewiele, gdyż świeży regulamin 
mistrza ceremonii postanowił, iż na pierwszej 
urzędowej recepcyi kardynałów mężczyzni powinni 
być wszyscy w mundurach, kardynałowie i prałaci 
w długich sukniach a panie w sukniach pod szyję. 
Takim sposobem wstęp do nowych eminencyj 
otrzymal ci tylko, którzy posiadali mundur; z ko- 
biet zaś osobliwie młodszych żadna nie chciała się 
poddać warunkowi zakrycia swoich ramion, i 
cztery czy pięć dam tylko z wyższego towarzy- 
stwa przybyło; z mieszczaństwa zaś żadna. Pra- 
łaci rzymscy także długiej sutany w ogóle przy- 
wdziać nie chcieli. Za to św. kolegium i dyplo- 
macya licznie były przedstawiane. 


Czas od tygodnia już nie przychodzi, bo komu 
nikacye przerwane w górnych Włoszech. Nie wiem 
więc, kiedy was ten list dojdzie. Wojna Włoch 


teraz zajęcie wierzchołkowćj społeczności Paryża. 


r. b. odnośnie do drugiego artykułu cesarskiego 
patentu z d. 20 września 1865 upoważnić najła- 
skawiej wysokie ministerstwo finansów, ażeby u- 
stawą z dnia 6 stycznia 1866, najmiłościwiej do- 
zwolonej pożyczce głodowej dla Galicyi przyzna- 
ne zostało uwolnienie od opłaty stęplów i podat- 
ku dochodowego od dotyczących obligacyj i ku- 
ponów, z udzieleniem oraz zapewnienia, że obli- 
gacye te i zapadłe ich kupony przyjmowane bę- 
dą przy opłacie stałych podatków w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem aż do wysokości szóstej części sumy 
podatkowej i imienuej wartości pod warunkiem, 
iżby te obligacye i zapadłe ich kupony mogły 
być używane również al pari przy wypłatach skar- 
bu do galicyjskiego funduszu krajowego. 

Ku przeprowadzeniu wspomnionej ostatniej kon- 
cesyi podaje się na mocy rozporządzenia wyso- 
kiego ministerstwa finansów z dnia 1 czerwca 
1866 r. L. 2478-M. F. następujące postanowienia 
wykonawcze do wiadomości powszechnej : 

1) Wszystkie obligacye zaciągniętej na mocy usta- 

wy z d.6 stycznia 1866 i na mocy najwyższego 
postanowienia z d. 4 lutego 1866, a po siedm od 
sta nominalnej wartości oprocentowanej galicyj- 
skiej pożyczki krajowej w ogólnej sumie 2.500.000 
zł. w. a., których wydano 700 sztuk po 1,000 zł., 
10,000 sztuk po 100 zł., i 40,000 sztuk po 20 zł. 
w. a. opiewających na oddawcę, tudzież zapadłe 
kupony tych obligacyj dla siebie, mają być przyj- 
mowane w (Galicyi i Lodomeryi wraz z Krako- 
wem w pełnej imiepnej wartości przy opłacie sta- 
łych podatków monarchicznych a mianowicie tak 
bieżących jako też zaległych lub też uiszczanych 
z góry, aż do wysokości szóstej części tej sumy, 
jaka w stałych podatkach wraz z nadzwyczajnym 
dodatkiem — bez względu na wysokość rozkła- 
ao każdą razą do rzeczywistej wypłaty przy- 
ada. 
2) Do < sa dodatków do podatków na po- 
trzeby funduszu krajowego i funduszów indemni- 
zacyjnych tudzież dodatków gminnych nie mogą 
być te obligacye i kupony używane. 

3) Każda w myśl ustępu 1) do opłaty podatków 
użyta obligacya musi być zaopatrzona we wszy- 
stkie kupony, które nie zapadły jeszcze do 
spłaty. 

Za każdy brakujący, niezapadły jeszcze kupon 
ma strona złożyć wynagrodzenie gotówką. 

Jeżli zaś od zapadających w najbliższym cza- 
sie kuponów należą się już procenta, na ten czas 
mają być policzone na rzecz płacącego podatek 
przypadające aż do dnia wypłaty procenta. 

4) Wydane z terminami zapadnięcia d. 1 lipca 
id. 1 stycznia kupony galicyjskiej pożyczki kra- 
jowej z r. 1866, które podług rozmajtych. katego- 
ryj obligacyj pożyczki krajowej opiewają na 35 
zł, 8 zł, 50 e. i 70 e, mają być przyjmowane 
w zakreślonych ustępem 1) granicach przy opła- 
cie stałych podatków monarchicznych w pełnej 
wartości imiennej, jeźli już zapadły, ale nie zale- 
gają dłużej nad rok. 

5) Ogólna kwota użytych do opłaty podatków 
obligacyj zapadłych kuponów galicyjskiej poży- 
czki krajowej z r. 1866 nie może nawet po doli. 
czeniu wspomnionego w ustępie 3) wyrównania 


żowaną — oto wyłączny cel zabiegów, wyłączne fa znaczenie tak niesłychanie przesadzono. 


Na poparcie powyższych słów, które niejedne- 


Ruchliwość bezpłodna, — podobna do ruchu ska- | mu mogłoby Się wydać potwarzą, przenósimy tu 
czącćj wklatce wiewiórki — zapewne — ale za-|z francuskiej książki wynikłej z archiwowego 


wsze to wyższa sfera myślenia. Owiczenie takie 
trzyma przynajmniej umysł baczny na ważne spra- 
wy. Tym sposobem ludzie próżnujący, przed woj- 
ną jedynie turfem i klubem zajęci, unikną zbałwa- 
nienia: brzęcząc tak około wozu Państwa, wyo- 
brażą sobie, że go ciągną. 

Przy takiem nastrojeniu umysłu klasy wyższej, 
w wigiliją pogrzebu traktatów pietnastego roku 
„Pamiętniki Talleyrauda* znajdą uważnych czy- 
telników. Jako przeciwstawienie tćj publikacyi, 
do której Paryź wielką wagę przywiązuje, Autor 
Profilów Politycznych hi de la Forge, odszkico- 
wal portret Talleyranda. Zadaniem tego szkicu 
wywieść z błędu tych, którzy jeszcze dobrodusznie 
wierzą w wielkość owego smutnćj pamięci dyplo- 
maty — a jest takich niemało. Francuzi miąno- 
wicie, olśnieni fajerwerkiem dowcipnych słówek 
księcia, osądzili, iż musiał posiadać wszystkie za- 
lety męża stanu. Wyrok pochlebny  skrystalizo- 
wał się w umysłach ogółu, a podrobiona sława, 
jak tyle innych, byłaby trwała wieki, gdyby na- 
reszcie nie znalazł się ktoś co obejrzawszy OM) 
człowieka, nie powiedział, a raczej nie dowiód 
faktami, kim on był. 

Z pisanych instrukcyj, układów ważnych z czy- 
uów politycznych, a nie z salonowych rozmów, 


śledztwa, główne zarysy politycznego profilu czło- 
bo który i na losy Polski wpływał przewa- 
nie. 

Urodzony w połowie zeszłego wieku (1754) Ka- 
rol, Maurycy de Talleyrand-Pćrigord, nie wiado- 
mo z powodu jakiej enoty został przeznaczony na 
usługi kościoła. Licząc nie spełna lat dwadzieścia 
pięć, był już biskupem d'Autun, a 14 lipca 1790 
r. na polu Marsowem odprawiał mszę na ‘ołtarzu 
Ojczyzny. | 

Zaprzyjaźniwszy się z Mirabeautem, przyjął za: 
sądy rewolucyi, skutkiem czego potwierdził nowe 
ustawy duchowieństwa i wyświęcił solennie ich 
biskupów. Czyn ten ściągnął nań klątwę papie- 
ską, Biskup dAutun wolny od przesądów nie 
tylko nie zląkł się padającego gromu, ale rzekł 
z uśmiechem do obecnych: „Mniemałem, że Świę- 
te Koj gium 7 światlejsze.* 

Ludwi ujęty pięknemi manierami księcia 
Talleyranda, wysłał = 4 Londynu na pomosi 
ka panu Chauvelin, swojemu ministrowi plenipo- 
tentowi. Postawiony na tak wysokiem stanowisku 
Talleyrand, miał wyborną sposobność poznania 
najważniejszych zadań polityki europejskićj. Sta- 
ry świat monarchiczny silnie wstrząśniony zaszłe- 
mi we Francyi wypadkami, chwiał się na swych 


2 


a, 


procentów przewyższać szóstej części tej sumy, 
jaką każdy podatkujący w stałych monarchi- 
cznych podatkach każdą razą rzeczywiście niszcza. 

Wypłacenie zwyżki stronom, używającym ta- 
kich obligacyj i kuponów do opłaty podatków, nie 
może nigdy nastąpić. 

6) Używanie obligacyj i kuponów do opłat 
podatków przez skupienie kwot podatkowych kil- 
ku kontrybuentów razem nie jest dozwolone. 

T) Ponieważ sgalicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1866 dzieli się na cztery serye, oznaczone lite- 
rami A, B, Ci D, każda z 105 obligacyami po 
1,000 zł., z 2,500 obligacyami po 100 zł. i z 
10,000 obligacyj po 20 zł., i dnia 1 marca w la- 
tach 1868, 1869, 1870 i 1871 każdą razą jedna 
serya ma być wylosowana, a z najbliższym dniem 
1 lipca spłacona, zatem dalsze oprocentowanie 
zawartych w wyciągniętej seryi obligacyj, ustaje 
z dniem, w którym obligacya do spłaty zapadła, 
przeto nie mogą być przyjmowane w miejsce 0- 
płaty zapadające dopiero po tym dniu kupony do 
umorzenia obligacyj. 

W tym razie także i przy obligacyach z seryi 
wylosowanej do spłaty pzzypadających, nie mo- 
że mieć miejsca dopisanie procentów w ustępie 
3) wspomnione. 

8) Ofiarowane w miejsce opłaty obligacye i ku- 
pony procentowe mają być na odwrotnej stronie 
oznaczone imieniem i nazwiskiem partyi obowią- 
zanej wraz z miejscem zamieszkania i dniem, w 
którym takowe użyte zostały do opłaty po- 
datków. 

9) Jeżli się składa kilka obligacyj i kuponów, 
nie potrzebne jest wspomnione w km 8) ozna- 
czenie pojedynczych sztuk, jeźli eo do tych obli- 
gacyj i kuponów ułożone zostaną osobne spisy 
podług pewnych wzorów, które w urzędach po- 
datkowych przeglądnąć można, i jeźli w tych 
spisach każda obligacya i każdy kupon podług 
rozmaitych kategoryj arytmetycznie uporządkowa- 
ne będą i spis w ten sposób postanowiony ustę- 
pem 8) przez stronę podpisany zostanie. 

10) Obligacye i kupony, które są skrobane lub 
poprawiane albo w ogóle mają na sobie znaki 
fałszowania, lub też takie, na których nie ma zna- 
ku seryi albo numeru, nie mogą być przyjmowa- 
ne w miejsce opłaty, ale należy je zatrzymać za 
doręczeniem stronie kwitu odebrania. 

11) W pokwitowaniu opłaty uiszczonych podat 
ków potrzeba wyraźnie nadmienić, jaka kwota 
podatków opłaconą została w obligacyach i przy- 
puszczalnych do obliczenia kuponach pożyczki 
krajowej z r. 1866. 

12) Rozporządzenie to wchodzi w moe obowią- 
zującą z dniem 1 lipca 1866. 

Lwów dnia 26 czerwcą 1866. 

C. k. Namiestnik : 


Franciszek br. Paumgartten Fml. 


Wiedeń 2 lipca. Wśród gorączkowego za- 
jęcia się teatrem wojny na północy i entuzyazmu 
wzbudzonego telegramami o zwycięzkich bitwach 
pod Trautenau, Nachodem i Skalicami, które za- 
mieszczajy dzienniki wiedeńskie, można sobie 
wyobrazić, jak sympatycznego przyjęcia doznali 
pierwsi ranni, którzy nadzwyczajnemi pociągami 
kolei północnej w dniu 29 czerwca przybyli do 
Wiednia. Był to dzień świąteczny, nic więc dzi- 
wnego, że całe miasto znalazło się w dworcu kolei 
półnoenej i placach przyległych. 

Około godziny 12ej z południa do 50 lekarzy 
wiedeńskich a między nimi najznakomitsi profe- 
sorowie wydziału lekarskiego przybyli na perron. 
Cztery godziny upłynęło, zanim wśród okrzyków 
nieustających pierwszy transport z rannymi wje 
chał w dworzec kolei. 

O godzinie wpół do drugiej w nocy przybył 
wtóry znaczniejszy transport; o godzinie wpół do 
pierwszej dnia następnego (30) trzeci z 300 ran- 
nymi, między którymi 100 było ciężko rannych. 
W pół godziny później inny pociąg przywiózł 500 
rannych, w półtory godziny znowu 258 rannych. 
Pociągi takie stale odtąd przybywać będą. 

Szpitale wojskowe i domy na szpitale przezna- 
czone, wystarczą na przyjęcie ogromnej liczby 
rannych, lecz ze względów sanitarnych rząd za- 
niechać zamierza przepełnienia stolicy rannymi. 


W sobotę N. Pan odwiedzał rannych i do wielu | 


przemawiał łaskawie. 


Królestwo Polskie. 


Znany z swoich krótkich rządów w Królestwie 
Polskiem jenerał Zabołockoj, zamianowany nieda- 
wno jenerał-poliemajstrem Królestwa Polskiego. w 
miejsce jen. Trepowa powołanego na urząd na- 
czelnego poliemajstra do Petersburga po zamachu 
na życie Cara, a oraz mianowany naczelnikiem 
3go korpusu żandarmów to jest żandarmeryi w 
Królestwie Polskiem, zanim objął te obowiązki, 
podał się do urlopu, jakoby dla poratowania zdro- 
wia, rzeczywiście zaś uczuł się był urażonym, iż 
otrzymał urząd niższy od tego, który już dawnićj 
czasowo był pełnił. W skutku tego naczelny po- 
liemajster Warszawy jen. major bar. Frederiks 


przynosząc ciałom zużytem i zepsutym umysłom, 
zapas nowego życia wystarczający na ich odrodze- 
nie. Chwila była nader ważna. Talleyrand jednak 
nie pojął znaczenia rozwijających się przed swe- 
mi oczyma wypadków; aż litość bierze widząc go 
podezas takiej kryzys spółecznej, zajętego wyłą- 
cznie osobistymi interesami. 

Niektórzy historycy upatrywali w Talleyrandzie 
paene apostoła, któremu Francya zawdzię- 
cza dobrodziejstwa swojego z Anglią przymierza. 
Pan de la Forge aktami dyplomatycznemi dowo- 
dzi, że nie miał żadnego wpływu w Auglii — że 
Anglicy bardzo go lekce ważyli. 

Dziwny zaiste apostoł, ów chłodny panicz, roz- 
mawiający przyjemnie o niczem i prawiący da- 
mom grzeczności w salonach; na przemiany, le- 
gitymista, rewolucyonista, imperyalista, katolik, 
później niedowiarek, a w końcu do zbytku zabo- 
bonny i oddany dewocyi. Rola, jaką odegrał w 
Anglii, jest rolą powszedniego pyszałka, więcej 
dbającego o zaskarbienie sobie względów indywi- 
dualnych, niż o zachowanie ilada yn ardiyek 
stosunków. 

Trafność w odpowiedzi, łatwość w pożyciu, o- 
gromna doza wrodzonego sprytu, nadto, nieza- 
chwiana pewność siebie wspólna wszystkim lu- 
dziom sobą zadowolonym — oto grunt charakteru 
Talleyranda. Nauki miał bardzo mało — ztąd w 
poważniejszej rozmowie zwykł był wykręcać się 
żarcikami. 


liczony do jazdy. 


otrzymały grunta na mocy ukazu 19 lutego (2 mar- 


eśnych „ 163,003  , 

II. Przyznano własność grun- 
tową komornikom, zagrodni- 
kom i innym włościanom..... 92,268 rodzinom. 

HI. Wykryto pustek........ 243,652 morgów. 
z których rozdano ........... 207,768 z 
pozostało nierozdanych........ 35,884 p 
w ogóle otrzymało pustki..... 30,653 rodzin. 


|fało się w różnych kierunkach, 


mianowany został pod d. 24 czerwca w jego 
miejsce pełniącym obowiązki naczelnika okręgu 
3go żandarmeryi i jenerała policmajstra w Kró- 
lestwie Polskiem, a obok tego otrzymał krzesło 
w Radzie Administracyjnćj Królestwa. Oberpo- 
liemajstrem Warszawy zamianowany został po 
Frederiksie, jenerał-major Własow, dowódzca wo- 
łyńskiego pułku gwardyi. Jen. Zabołockoj prze- 
chodzi napowrót do służby czynnćj wojskowćj za- 


— Inwalid zamieszcza następujące daty tyczące 
się urządzenia stosunków włościańskich w Króle- 
stwie Polskiem aż do końca r. 1865: 


Urządzenie stosunków gruntowych włościańskich. 
Oprócz 335 tysięcy rodzin włościańskich, które 


ca) 1864 r., komisye włościańskie załatwiły co na- 
m gr 

. Przywrócono służebności 
astwisk dla 177,652 dymów. 


IV. Powrócono włościanom 
nieprawnie zajęte grunta w .. 
. Miejscowe komisye wło- 
ściańskie, od czasu rozpoczęcia 


889 dobrach. 


czynności otrzymały podań... 135,776. . 
Z tych załatwiły ......... 125,765 
Pozostało niezałatwiopych .. 10,011 
Likwidacya. I. Właściciele 
ziemscy złożyli tabel likwida- 
mA ba EO oleoa a SE oE o ali 16,985 
Sprawdzono przez komisye 
r 2 EE 1 euro o e dsl sie 441. 
Przedstawiono do zatwierdze- 
nia sprawdzonych tabel...... 3,581. 
Z tych zatwierdzono ...... 2,615. 
mianowicie w styczniu r. 1866. 263. 
» „ lutym » 390. 
j „ marcu j 470. 
n „ kwietniu  ,„ 547. 
II. Podług zatwierdzonych 
2,615 tabel przyznano: 
włościanom gruntów użyt...... 763,702 morgów 
przypadających dla .......... 56,541 dymów. 


właścicielom wynagrodzenia 8,986,815 rubli. 
HI. Likwidacye procentów, 

na poczet których, w grudniu 

r. z. najwyżćj dozwolonem zo- 

stało otworzenie kredytu wła- 

ścicielom, przed zatwierdze- 

niem podanych tabel likwi - 


dacyjnych, sprawdzono w 2,539 dobrach 


w mmięsz: Wóz 2,143,691 rs. 72 k. 
Wpływ gruntowego i innych podatków od włościan 
za rok 1805. 


Należało podatku gruntowego 1,537,815 

Wpłynęło 1,443,683 

Zalega 94,132 
co wynosi 6°/o. À 

Innych podatków należało .. 1,402 367 

Wpłynęło 

Zalega 
co wynosi 5,59/g. 


.........z.ejzy e... 


s.ssosssoss ae... 


......d..g.ze..zj.. + 
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Teatr wojny. 


Prócz telegramu urzędowego z dnia 30 czerw- 
ca, który w lakonicznych wyrazach mówi o zwro- 
cie ku Krologradowi (Königgrätz), wszystkie. inne 
depesze i wiadomości z pola bitwy jakie nas do- 
szły, sięgają do 29 czerwca. Według tych rozli 
cznych doniesień prywatnych z Pragi, Pardubit, 
Horowie, albo bój zacięty trwał jeszcze jak n. p. 
pod Miinchengraetz, albo wojsko pruskie jak to 
donosi depesza z Pardubie, tl cję z pozycyj co- 

po odniesionej 

klęsce, jaką mu zadał korpus jenerała Gablenza 
po Trautenau. Według tej depeszy działanie stra- 
tegiczne wojsk austryackich uwieńczone zostało 
zupełnym skutkiem i przeszkodziło zamierzonemu 
ołączeniu się obu armii: szląskiej i nadelbiańskiej. 
epesza z Pragi z 29 czerwca 3 godz. po polu- 
dnflf donosi o zwycięztwie odniesionym przez 
korpus jen. Gableaza pod Pardubicami, które roz- 
strzygnąć miał waleczny pułk „Deutschmeister“ i 
cofaniu się Prusaków ściganych przez wojsko au- 
stryackie ku Waldenburgowi. Z chaosu powyż 
szych wiadomości, tradno sobie jasne wyrobić po- 
jęcie równie o ruchach obu armii: austryackiej i 
pruskiej, jak o stanowczych rezultatach owych 
walk staczanych prawie równocześnie na różnych 
punktach w promieniu mniej więcej granicznem 
Czech. Jedynie obszerniejszy raport urzędowy z 
głównej kwatery naczelnego wodza będzie mógł 
dać pewne pod tym względem skazówki; czeka- 
my więc nań, nie zbyt spuszczając się na donie- 
sienia prywatne, które dorywczo i bez dokładnej 
świadomości przechodząc w obieg, nie dają rękoj- 
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mi autentyczności. O strategicznych pociągach na 
szachownicy wojennej wiedzieć tylko może na- 
czelny wódz, szef sztabu jeneralnego i najbliżej 
otaczające ich osoby w głównej kwaterze; poje- 
dynczy żołnierz jakiegobądż stopnia choćby naj- 
bystrzejszym obdarzony poglądem, nie widzi sze- 
rzej jak tam gdzie wzrok jego sięga, a cóż do 
piero mówić o ludziach niewojskowych, którzy 
najczęściej stają się organami owych doniesień 
dorywczych i nieuzasadnionych. najdrobniej- 
szego faktu wydarzonego w oczach wielu naraz 
osób, brać można w tem miarę; każdy widział 
własnemi oczyma a każdy widział inaczej. Moż- 
naż więc wielomilowe przestrzenie na których wre 
bój zacięty przejrzeć wśród gęstych chmur dy 
mu i kurzawy ? Możnaż biewtajemniczonemu, gdy- 
by nawet wzrok fizyczny na to dozwolił, przeni- 
knąć wszelkie kombinacye ruchów taktycznych 
wojska wśród akcyi. 

Do zwyż wspomnionej depeszy fzm. Benedeka 
datowanej 30 czerwca z Dibeńea, w której tenże 
mówi, że parcie wywierane na korpus Iszy i kor- 
pus saski czyni potrzebnem przedsiewzięcie od- 
wrotu w kierunku Kóniggraetzu, daje Wiener 
Zeitung z 1go lipca następujące wyjaśnienie: 

„Nadeszłe wczoraj doniesienie, że fzm. Bene- 
dek skutkiem parcia wywieranego na 1 korpus i 
wojsko saskie, przedsiewziął odwrot w kierunku 
Kóniggraetzu nasuwa nam się w obecnym braku 
wiadomości dalszych szczegółów, domysł, że lewe 
skrzydło przez Giezyrń postępującej naprzód armii, 
na południowym zachodzie tego miejsca znalazła 
tamtejszą nader silną pozycyą zajętą przez nie- 
przyjaciela, z której go wyprzeć niepowiodło się 
przy pierwszy szarży. Przypuszczać musimy że Feld- 
zeugmeister, aby się tu znacznemi nie osłabiać stra- 
tami, wolał cofnąć się doraźnie w kierunku Kö- 
niggraetzu, aby ponownie, gdyby nieprzyjaciel z 
zajmowanych pozycyj wyruszył, uderzyć nań i 
tym sposobem nie tylko go powstrzymać od dal- 
szego posuwania się, lecz go o ile można przy- 
przeć do nieprzestępnych Gór Olbrzymich. Przy 
właściwej wojsku naszemu niezachwianej wytrwa- 
łości i znanej energii jego wodza, wkrótce do- 
wiemy się zapewne, że nieprzyjaciel zmuszony 
będzie zrzec się pozornych i chwilowych korzy- 
ści. 

Po skreśleniu już powyższych uwag, przynio- 
sły nam dzienniki telegraficzną wiadomość z Pra- 
gi z dnia 30 czerwca, że w wilią dnia tego 
wielką stoczono bitwę pod Kost (w pobliżu Tur- 
nau), w której Prusacy zostali na głowę pobici. 
Późniejsza znów depesza z tegóż samego dnia 
mówi o ogromnej bitwie pod Chwałkowicami obok 
Królodworu (Kóniginbof), w którym wszezął się 
pożar. Bramy w Josefstadzie zamknięto. Z ogółu 
tych doniesień wnioskowaćby jedynie można, że 
się zaczęła już walka na całej linii i że dopiero 
ogólne zestawienie owych pojedynczych zapasów 
przedstawić może rezultat rozstrzygający 0 wy- 
granej lub przegranej. Pomimo tych wszystkich 
jakby się zdawało autentycznych doniesień, bo 
pochodzących prawie z samej widowni wojny, 
telegram z 2 lipca, który zamieszczamy na końcu 
dziennika twierdzi, że Prusacy w ostatnich dniach 
bynajmniej niezaczepili armii fzm. Benedeka, od 
chwili gdy zajął pozycyą: pod Kóniggraetzen. 

O walkach pod Nachodem i Skalicami pisze 
korespondent Wandęcera z Kóniggraetz z d. 28 
czerwca wieczorem: gorączkowo oczekujemy tu 
każdego pociągu kolei żelaznej, przywożącego ran- 
nych z Józefstadu, który co godzina nadchodzi. 
Walka ostatnich trzech dni nie jest bitwą stano- 
wczą, chociaż ilość wojsk walczących i masa 
strat obustronnych, równa się historycznie naj- 
większym bitwom. Pomimo brakn stanowczości, 
walki dopięły jednak celu, ndaremniwszy połącze- 
nie obu armij nieprzyjacielskich: szląskiej i nad- 
elbiańskiej. Walczono, jak to z depesz telegrafi- 
cznych wynika, przynajmniej w 6ciu miejscach. 
Bliższych szczegółów nie ma do tej chwili, gdyż 
brakuje dotąd urzędowych doniesień, a opowiadania 
rannych są niedostateczne. W ogóle daje się 
streścić tem rezultat, że rozmaite korpusy pozycye 
wskazane sobie przez naczelnego wodza chociaż 
z ciężkiemi ofiarami zdobywają i utrzymują, aby 
z dotychczasowych stanowisk w najbliższym cza- 
sie dalsze osiągnąć nabytki. Nie można wpra- 
wdzie szczegółowiej nad tem się rozpisywać, lecz 
wściekłość z jaką walczą Prusacy, i zemsta ja- 
ką wywierają na niewinnych miejscowościach, 
świadczą o obawie Prusaków aby nie byli odcię 
ci od własnych granie i zgnieceni w górach Cze- 
skich. Obawa ta z jednej strony, a z drugiej prze- 
konanie, że bój w Czechach rozstrzygnie wkrótce 
o losach way popycha Prusaków, którzy wzglę- 
dnie armii północnej korzystniejsze zajmują po- 
zycye, do najrozpaczliwszych wysileń. I tak wzgó- 
rza pod Skalicami i Nachodem musiały być kil- 
kakrotnie zdobywane, zanim nieprzyjaciel z nich 
całkowicie ustąpił. Z jaką odwagą wczoraj kor- 
pus 6ty Raminga pod Skalicami szedł w ogień, 
można wziąść miarę ze strat, jakie n. p. poniósł 
dzielny pułk Gondrecourt' a, liczący około 50 ofice- 
rów i 500 żołnierzy w zabitych i rannych. Są to Ga: 
licyanie jak.w całym w ogóle korpusie Raminga, 
który z wyjątkiem jednego niemieckiego i jednego 


węgierskiego pułku, z resztą z samych składa się Po- 
laków. Równie mężnie walczyły i inne pułki woląc 
raczej zginąć co do nogi niż ustąpić. Żołnierze u- 
derzali na wzgórza bez względu, że ze szczytów 
ogień karabinowy pruski dziesiątkował ich. Gdy 
korpus po południu został zluzowany, w przerze- 
dzonych szeregach dzielnych pułków widać było 
po zdruzgotanych kolbach i krwią obryzganych 
mundurach żołnierzy, z jaką pogardą śmierci bił 
się cały korpus. Właśnie w tej chwili przybyli 
pierwsi ranni pod Trautenau; opowiadają oni, że 
zaraz w początku bitwy odnieśli rany, Prusacy 
bowiem strzelają bardzo dobrze. Nadeszłe do tu- 
tejszej komendy depesze Gablenza mówią, że po- 
niosłszy znaczne straty, wojska austryackie utrzy- 
mały plac boju, i że nieprzyjaciel wszędzie został 
odparty. Jen. Gablenz związany instrukcyami, nie 
mógł go ścigać. 

Z zachodnich Niemiec donoszą z Meiningen do 
do Alig. Ztg, że w dniu 28 krwawa zaszła bitwa 
pod Langensalza, w której walczyły połączone 
siły pruskie i gotajskie z wojskiem hanowerskiem, 
Prusacy ponieść mieli wielką klęskę. Z Frankfurtu 
donosi depesza z 29 czerwca, że landwera pruska 
w liczbie 4tysięcznej wkroczyła do Bingen i zabra- 
wszy kasy, przewieść się kazała parowcami do 
Riidesheimv. Zaraz potem obsadziło Bingen woj- 
sko heskie, Wojska związkowe mają bezprzeszko- 
dnie posuwać się ku północy. rid oj 

Armia włoska zajęła według doniesień 2 Flo- 
rencyi pozycye nad Oglio koło Cremony i Piacen- 
zy, dokąd i Cialdini ma z armią swą zdążać. Po- 
zycye obecnie zajęte są niejako skazówką, że 
Włosi nie zrzekli się planu zaczepnego, i że za- 
pewne znów wkrótce posuną się na linię Mincio. 
Garibaldi ma się obecnie znajdować nad jeziorem 
Idro (na północny zachód od jeziora Garda), zkąd 
wielki przygotowuje napad na Tyrol włoski. 

O bitwie pod Caffaro na granicy Tyrolu stoczo- 
nej, mówi list z Trydentu z d. 27 czerwca: Dziś 
rano przybył tu dowódzca strzelców celnych ty- 
rolskich z transportem rannych. Brał on udział 
w starciu nad Ponte Caffaro, w promieniu grani- 
cznym gór tutejszych. Według jego opowiadania 
słaby oddział jego wojska łącznie z kilku pluto 
nami kompanii dowodzonej przez kapitana Ru- 
schitzkę z pułku księcia saskiego spotkał niespo- 
dzianie nieprzyjaciela. Dzielny kapitan celnych 
strzelców hr. Wiekenburg pierwszy dostrzegł nie- 
bezpieczeństwo i dał znak do alarmu. Oddział nie- 
przyjacielski składał się z Bersalierów i Garibald- 
czyków. Ruschitzka, pałając żądzą boju pomimo 
liczebnej przewagi i groźnej postawy nieprzyjacie- 
la, padł ofiarą swej odwagi. 

Strzeleom tyrolskim imponowało szalone mę- 
stwo i rzeżwa ruchliwość bersalierów dziwnie bie- 
głych w strzelaniu. Garibaldczyków zato nie 
cierpią i odgrażają się im. Niedawne starcie ocho- 
tników z tyrolskiemi strzelcami nad Stilvio wa- 
żniejszy miało rezultat, niż się zrazu spodziewano. 
Strzelcy cesarscy goniąc przed sobą ochotników 
dotarli aż do Spondalunga na ziemi lombardzkićj 
i tam wtargnęli na szczyty panujące jako klucz 
pozycyi nad wąwozami. Przejście tą stroną uwa- 
żane być może za zamknięte, gdyż przeważna 
tylko siła z największemi ofiarami zmusić może 
do opuszczenia tego stanowiska nieosięgając przez- 
to nie więcćj, jak dostanie się w pośród masy po- 
spolitego ruszenia. Strzelcy cesarscy doszli aż do 
Bormio. Nad Tonale wtargnęła również wczoraj 
półbrygada na ziemię lombardzką, obsadziwszy! 
stoki po tamtćj stronie i Ponte di Legno. 


Wyciąg | 
z raportu J. C. Wys. Arcyks. Albrechta, naczelnego 


wodza armii południowej, o bitwie pod QCustozzą 
w dniu 24 czerwca 1866 r. 


Brygada kawaleryi pułkownika Pulza stojąca 
nad Minzio otrzymała rozkaz, aby unikając wszel- 
kiej dłuższej walki, a z nieprzyjacielem w nieu- 
stannem pozostając zetknięciu, cofała się powoli 
na Villafranca do Werony. 

Jak wiadomo, nieprzyjaciel nie dotrzymał trzech- 
dniowego terminu, który sam naznaczył do roz- 
poczęcia kroków nieprzyjacielskich, gdyż już w 
ciągu dnia 21go rozpoczął rzucanie mostu przy 
Molina di Volta w Hates Pozzolo, a z naszej 
strony nie przeszkadzano mu wcale w tem zaję. 
ciu. W dniu 22 czerwca o godzinie 11tej w nocy 
przeszedł on Mincio, lubo powoli, pod Goito, Poz- 
zolo, Valeggio, Mozambano; przed południem dnia 
23go oddziały brygady jazdy pułkownika Pulza 
opuściły Villafranca, ściągnąwszy wszystkie od- 
oddziały rozstawione ku południowi; nieprzyjaciel 
obsadził bersalierami Villafranca dopiero po Zgiej 
godzinie z południa i wysyłał silne kolumny ka- 
waleryi z działami w kierunku ku Dossobuono, 
gdzie około godziny 4tej z południa wymieniono 
kilka strzałów z artyleryą brygady jazdy; bryga- 
da Pulza obozowała w nocy z dnia 23go na Zdty 
w pobliżu warowni „Gizela.* 

ułkownik kwatermistrzostwa bar. Rueber wy- 
słany przezemnie przedpołudniem dnia 23 na re- 
konesans, raportował z Sommacampagna o godzi- 
nie 2giej z południa, iż miejsce to jak niemniej 
i pagórkowata okolica rozciągająca się ku połu- 
dniowi przez nieprzyjaciela nie są jeszcze obsa- 
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dzone: długie i rozciągłe chmury pyłu na połu- 
dnie od Villafranca wskazywały atoli, iż nieprzy- 
jaciel w kilku kolumnach posuwa się po równi- 
nie ku wschodowi. 

Postanowiłem zatem zająć jeszcze w ciągu dnia 
23go wzgórza między Sommacampagna a Sandra. 

Stósownie do tego postanowienia brygada puł- 
kownika ks. Sasko- Wejmarskiego z dywizyi rezer- 
wowej piechoty, dowodzonej przez jenerał-majora 
Ruprechta,—gdyż z powodu niebezpiecznej choroby 
jenerała jazdy ks. Fryderyka Lichtensteina jene- 
rał-major Rodich objął dowództwo piątego korpu- 
su — posunęła się ku Sandra i miała rozwinąć 
się w kierunku ku Castelnuovo. 

Piąty korpus posunął się ku Sona i wysunął 
swą przednią straż na południe w kierunku ku 
Zerbare. 

Podobnież w dniu 23 korpus dziewiąty posunął 
się ku Santa Lucia, a korpus siódmy ku San 
Massimo, i musiały oba korpusy, mianowicie zaś 
ostatni, po odbyciu wśród doskwierającego upału 
i kurzawy długiego i nużącego marszu z San 
Bonifacio do San Massimo, pozostać przez noc 
na tych stanowiskach. 

Dnia 23 wieczorem moja główna kwatera prze- 
niesioną została do San Massimo. 

Dnia dwudziestego czwartego o godzinie 3ej z 
rana korpus Sty posunął się w prostym kierunku 
na Sommacampagna; 7 korpus armii miał służyć 
za rezerwę i otrzymał kierunek na Sona, podczas 
gdy 5 korpus armii miał sobie poleconem, aby 
wczas z rana zatrzymał pozycyę Sona aż do na- 
dejścia 7 korpusu, zajął San Giorgio in Salice, 
dywizya zaś rezerwowa piechoty obsadziła Ca- 
stelnuovo. 

Nadto z pułków jazdy przydzielonych do kor- 
pusów armii oddzieliwszy ośm szwadronów, pod- 
dano ich pod dowództwo pułkownika Bujanowi- 
csa jako brygadyera i jobano z brygadą Pul- 
za; przeznaczeniem tych brygad było w daiu 24 
tesa się na lewem szkrzydle dziewiątego 

orpusu w kierunku ku Custozza i tym sposobem 
zakrywać lewą flankę armii. 

Nieprzyjaciel, który w ciągu nocy z 23 na 24 

obsadził Villafranca, Custozzę, Monte Mamaor i 
Monte Vento i lewe swe skrzydło aż do Castel- 
nuovo wysunął, musiał się był dowiedzieć o 
wyruszeniu armii cesarskiej z Verony, gdyż juź 
ze świtem dnia 24 przednie jego straże w zna- 
cznej sile wysunęły się na pozycyach San Rocco- 
di Palazzuolo, Fenile, Corte, Oliosi, a szczegól- 
niej ostatnią pozycyę bardzo silnie obsadziły. 
* Z, kolejnego ukazywania się znacznych kolumn 
piechoty na Monte Vento, Monte Mamaor, Monte 
Godio itd. jak niemniej z występowania większych 
oddziałów piechoty i jazdy Villafranca i na 
południe od Sommacampagna wnosić należy, iż 
nieprzyjacieł odwołał wszystkie swe kolumny wy- 
słane ku wschodowi w przekonaniu, iż ma prze 
sobą całą armię operacyjną cesarską. 

Około godziny siódmej z rana wszeęzął się sil- 
ny ogień artyleryi na linii powyż nakreślonej. 

Dywizya rezerwowa na prawem skrzydle pod 
Alzarea, piąty korpus na wschód od San Giorgio 
in Salice, dziewiąty korpus pod Sommacampa- 
goa na stanowisku Zerbare, które obsadził, do- 
konały tymczasem zajęcia swych pozycyj. 

Ogień z naszych dział, utrzymywany z zimną 
krwią, a z precyzyą podziwienia godną, wyrzą- 
dzał szkodę nieprzyjacielowi, lubo tenże z kolei 
przeważną liczbę dział wprowadził do boju. 

4 biegiem czasu zawrzała walka na całej linii. 

Rozkazałem 9 korpusowi, aby SANEA 7% 
i wyżyny Casa del Sole koniecznie utrzymał, a 
w miarę możności przedzierał się z całą siłą na 
Staffalo ku Custozzy; próżnię między 9 a 5 kor- 
pusem. wypełniła brygada jen.-majora br. Scudier 
z T korpusu. 

Posuwanie się na San-Roeco di Pallazzuolo po- 
leconem było korpusowi Stemu, ku Oliosi dywizyi 
rezerwowej. 

Zadanie to spełnionem zostało w ten sposób, 
iż brygada jen. majora Pireta z 5 korpusu wraz 
z dywizyą rezerwową piechoty z świetną odwa- 
gą zdobyła pozycyę Oliosi, ząpalonej w ezęści 0- 
gniem naszych dział, mimo uporczywej obrony i 
mimo tego, że kilka bateryj . nieprzyjacielskich, 
ustawionych na północnym stoku Monte- Vento, 
witało nasze kolumny szturmowe niszczącym 0- 
gniem działowym. . 

Wśród tego, dwie inne brygady 5go korpusu, 
jenerał-major Móringa i pułkownika Bauera za- 
jęły folwarki Corte i San-Roeco di Palazzuolo; bry- 
gada jen.-majora br. Seudier z 7 korpusu posu- 
wała się wśród nieustannej uporczywej walki z 
Zerbare ku Monte Godio; z kolei z tegoż korpu- 
su i brygada pułkownika Tóply, a potem wśród 
krwawej pod dopiekającem słońcem toczącej się 
walki o posiadanie Monte Grodio, i brygada puł- 
ku hr. Welsersheimba z tegoż korpusu wysunęły 
się na linię bojową. 

Między godziną 1 a 3 korpus piąty jedną bry- 
gadą zdobył Monte Vento, dwoma. innemi zaś 
Santa Lucia i Monte Mamaor wśród nieustannej 
uporczywej walki. 

Tymczasem dywizya rezerwowa dotarła do Sa- 
lionze i posuwała się ku Valeggio, 


w porwaniu księcia d Enghien. Jako wynagrodze- 
nie za tekę spraw zagranicznych, którą musiał 
złożyć w czasie wojny z Hiszpanią, dostał vice- 
elektorstwo z pięćset tysiącami rocznej pensyi. 
Później, w r. 1814, był członkiem rządu tymcza- 
sowego. Następnego roku, kiedy ościenne mocar- 
stwa usiłowały przywrócić we Francyi dawny po- 
rządek i zaprowadzić w Europie pokój, który miał 
być wieczny, a w istocie nie rozwiązując żadnej 
sprawy, przekazał przyszłości najstraszniejsze za- 
wikłania — Talleyrandowi i Metternichowi poru- 
czono napisanie traktatu (9 lipca 1815). 

Dwaj ci mężowie stanu zbudowali tedy owe ar- 
cydzieło dyplomatyczne, które wydawało się wiel- 

ie, ponieważ pełnomocnicy przemawiali w imię 

. Trójcy. 

Akt ten, nienawidzony przez Napoleona III, zbyt 
dobrze znany, żebyśmy = tu nad nim zastana- 
wiać mieli. „Zaprawdę, godnym był objawicielem 
woli Bożej, mówi biograf Talleyranda, ów czło- 
wiek, którego żywot polityczny był jednem dłu- 
giem kłamstwem a sama śmierć nawet komedyą.* 

Ustępować mocnym, podbijać słabych siłą — 
oto By szkoły polity osne] apani we Fran- 
cyi przez Talleyranda, a w Niemczech przez Met- 
ternicha. Wielka ta dyplomacya składająca się z 
małych sposobików, środków nikczemnych i czczych 
form protokularnych, dobra do zawiązywania in- 
tryg dworskich, nie mogła ani rozumieć wolnego 


Negocyator traktatów lunevilskiego, amieńskiego | kraju, ani nim rządzić. Doświadczenie dostatecznie 


m or 


i preszburskiego, Talleyrand brał czynny udział 


dowiodło stronnikom polityki Talleyranda, że nie 
więzienia i ucisk, ale mądre umiarkowanie rzą- 
dzących, rozpędza rewolucye. 

Wróciwszy do Paryża Ludwik XVIII wprowa- 
dził do ministeryum Talleyranda i Fouchćgo. No- 
minacya tych dwóch ludzi była istną zniewagą 
moralności publicznej. Jerzy IV król angielski ob- 
jawił to zdanie ambasadorowi Ludwika XVIII. 
Francya zadrżała, widząc swe losy złożone w ta- 
kie ręce. 

Nawet Chateaubriand takim obiorem AE 
wyjawił głośno swoje zdanie o dwóch ludziach, 
których król śmiał dać za przewodników krajowi. 
Oto słowa Chateaubrianda: 

. . «n Wprowadzony do poprzedzającej królewską 
komnaty, siadłem w kącie i czekałem. W tem 
drzwi się otwierają i wchodzi po cichu występek 
oparty na ramieniu zbrodni. Talleyrand wszedł 
oparty na ramieniu Fouchćgo, Piekielna wizya 
przesunęła powoli przedemną i znikła w królew- 
skim gabinecie. Fouchć szedł przysięgać na wier- 
ność swojemu panu: podły królobójca ukląkłszy, 
ręce które strąciły głowę Ludwika XVI położył 
na ręku jego brata... biskup Apostata był rękoj- 
mią przysięgi.“ 

Widziany z daleka, biskup d Autun z natury 
do ciemiężenia skłonny, wygląda jak zły duch z 
losami Francyi spętany, Pcha on ją nieustannie 

oza jej przyrodzone drogi, błąka w ciemnych 
abiryntach polityki przeciwnej jej dążnościom, 
chwilami na najniższy szczebel strąca. 


Oto jedyne ślady tego dyplomaty, którego cała 
mądrość zasadzała się na wyrabianiu dobrych 
konceptów i złych uczynków. 

Zważywszy, że cesarstwo, obie restauracye, Ka- 
rol X i Ludwik Filip kolejno poruczali człowie- 
kowi sprawy państwa uważając go za niezbędne 
rządu francuskiego narzędzie, nie można się dzi- 
wić, że lud stracił zaufanie do tronu. * Ktoby” nie 
stracił widząc go w takiem okoleniu ? 

Dworakiem Talleyrand pozostał do ostatniej 
chwili. Leżąc na łożu boleści, w śmiertelnej czkaw:- 
ce, powiedział jeszcze Ludwikowi Filipowi, któr 
przyszedł go odwiedzić: „Najjaśniejszy Panie od- 
wiedziny twoje są największym zaszczytem, jaki 
na dom mój sYa À 

Nie tak wielki był to'zaszezyt dla odwiedza- 
jącego. Ludwik Filip czuł to doba, Blane po- 
wiada, gau tę wizytę, że skoro konający za- 
wołał: „Cierpię jak potępieniec!“ Król spiesznie 
za drzwi się wynosząc, szepnął: „Jakto! Już?!“ 

Pan Leonard Chodżko wydał budującą książe- 
czkę pod tytułem „Un Evêque Polonais.“ Jako 
pierwowzór prałata ia przedstawił Metro- 
politę Kazimierza Kaspra olonnę Cieciszowskie- 
go, ae ojczyznie męża, krewnego, i o- 
piekuna Joachima Lelewela. 

Wszystkie czyny, życie i śmierć nawet bisku- 
pa Łuckiego ściśle ze sprawami narodu związa- 
ne, pociągnęły za sobą koniecznie opis ustępu 
dziejów Polskich zawarty pomiędzy rokiem 1745 
i 1831. Autor posiadający liczny zbiór książek 


historycznych, mógł się jak należy wywiązać z 
zadania. Jakoż, dokładne daty, ścisła historyczna 
prawda, nadają wagę wizerunkowi, który pan 
Chodźko skreślił celem zbicia zarzutu bezwzglę- 
dnego jezuityzmu na duchowieństwie polskiem 
ciążącego. We Francy! bardzo jest rozpowsze- 


chnione, mianowicie między massonami i wszel- 


kiego rodzaju socialistami mniemanie, jakoby Pol- 
ska pozostawała po wszystkie czasy pod przewa- 
gą księży, którzy nią kosztem interesów świeckich 
rządzili, mając jedynie dobro Rzymu na względzie. 
Wiarogodny wizerunek biskupa-patryoty, jeżeli nie 
zmieni, to może powyższe pojęcie zmodyfikuje. 

Pan Chodżko rozesłał życiorys Cieciszowskiego 
wszystkim biskupom francuskim. Od wszystkich, 
nawet od Dupanloupa, odebrał własnoręczne listy 
z podziękowaniem. Biskup Orleański donosi, że 
przysłaną sobie książkę w dyeceżyi swojej rozpo- 
wszechni. 

Literatura francuska poniosła znaczną stratę : 
umarł Mery świetny romansopisarz, dramaturg i 
poeta. Pogrzeb był bardzo piękny. Wszyscy zna- 
komici pisarze, towarzystwa literackie, których 
był członkiem, liczni przyjaciele i wielbiciele ta- 
lentu pierworzędnego, którym Mery od lat czter- 
dziestu Paryż zachwycał, zebrali się i odprowadzili 
na miejsce wiecznego spoczynki trumnę poety 
przysypaną różami. 

w Niniejszy Tygodnik nie nadszedł w zwykłym ter- 
minie. P. R. 

nye 


/ 
/ 


<święceniu i wierności dla Monarchy i Ojczyzny 
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stawienia Slubami panieńskiemi Aleksandra Fredry, 
dło się do godziny trzeciej z południa zdobyć Cu-; odegrano cały szereg komedyj najświeższych z tran- 
stozzy. cuskiego jak Rodzina Benoitonów, (wiartka papieru, 

Widziałem się przeto zniewolonym rozkazać, | Nasi najserdeczniejsi i t, d. oraz oryginalnych: jak 
aby wojsku znużonemu w części dopiekającym | Miód kasztelański J. Kraszewskiego , Piosnka Wu- 
skwarem i wysileniami, danym był krótki odpo |jaszka, Drzymka pana Prospera mł. Fredry, przepla- 
czynek, tudzież, aby potem 7my korpus armii |tając je dramatami jak Anna Oświęcimówna M. Bołoza 
przy pomocy jednej brygady 5go korpusu zro- | Antoniewicza, Twardowski J. Szujskiego i t. d. Te- 
bił ostatnie usiłowanie zdobycia Custozzy, któ- |atr prawie zawsze bywa pełny, a często przepełniony 
rej nieprzyjaciel bronił uporczywie i z wielką ji w recenzyach napotykamy pochwały wszystkich pra- 
odwagą. Wkrótce atoli i zanim jeszcze mój roz: |wie z kolei członków sceny, z których każdy ma wła- 
kaz doszedł w miejsce przeznaczone, 7my pzd ściwe sobie role, w jakich celuje. 


Mimo usiłowań 9go i 7go korpusu nie powio- 


armii o godzinie 4tej z południa opanował wyży-| — Piszą nam z Krynicy 1 lipca: 

ny Monte Arabita i Belvedere, zkąd dobrze utrzy- | Od otwarcia tego roku pory kąpielnćj w tutejszym 
manym ogniem dział stojących przy Casa del Sole zakładzie zdrojowym aż do 30go czerwca, przybyło 
korpus Sty skutecznie był popieranym. dla kuracyi 94 rodzin, złożonych z 189 osób, a mię: 
` abeh à jeszcze do spełnienia trudne zadanie | dzy temi z krajów austryackich 162 osób; reszty zaś 
odebrania Custozzy i Monte Torre, jako też od |to jest 27 osob dostarczyło Królestwo Polskie. 
parcie nieustannych a gwałtownych nieprzyjaciel-| Nowe łazienki zadawalniają publiczność kąpielną, 
skich napadów przy Sommacampagna i na wy-|tak wspaniałą budową swoją jak i wybornem urzą- 
żynach Casa del Sole. dzeniem mechanicznem. Ktokolwiek używał kąpieli 

Nieprzyjaciel pod dowództwem książąt królew- | mineralnych w dawnych łazienkach krynickich, na 
skich Humberta i Amadeusza usiłował z doboro- |zwykły sposób przez ogrzewanie wody w kotłach, ja- 
wem swem wojskiem przedrzeć się pod Staffalo i |kiemi dotąd posługują się inne nasze zakłądy kąpieli 
utrzymać Custozzę; lecz 9ty korpus odpierał ener- | żelezistych , ten nie może dosyć wychwalać i podzi- 
gicznie każdy napad, i korpus 7my wsparty vrzez |wiać dzisiejszćj wody krynickićej pod względem jėj 
posłapą przezemnie tamże brygadę 5go korpusu|mocy i skutków. Liczba kąpiel waniennych w no- 
opanował koło godziny Tej wieczorem Custozzę. | wych łazienkach dziennie udzielanych, dochodzi już 
Jazda rozerwowa pod pułkownikiem Pulzem po- | teraz do 90, nie licząc w to nasiadów (z wody mine- 
społu z Smiu szwadronami brygady pułkownika |ralnćj) około 30 i kąpiel borowinowych. 
Bojanowicsa walczyła w licznych utarczkach z ró-| Wody ickiżj rozesłano tego roku po najwię- 
żnem szczęściem przeciw nieprzyjacielowi od 4tej | kszój części za granicę 923 skrzyń, czyli 36,920 fla- 
godziny z rana 24go aż do zapadającej nocy.  |szek, nie licząc w to sprzedaży cząstkowćj na po- 

Dzielna ta jazda, która pod wybornym swym |trzebę sąsiednich okolic, a ponieważ sprzedaż ta z każ- 
dowódzeą walecznością i poświęceniem dokony-|dym rokiem stopniowo wzrasta, przeto słusznie mo- 
wała rzeczy, którym uwierzyć trudno, ma znaczne |żnaby z tego wnosić o uznaniu lekarskićj wody kry- 
straty, które poniosła głównie w skutek swej ni- | nickiój, skoro jéj odbyt od lat 10ciu ciągle a znakomi- 
czem nie powstrzymanej odwagi. $ cie się wzmaga. 

Skoro ciemność zapadła, cofnięto obie brygady „— Zakład ubogich i chorych w Tarnowie odstą- 
kawaleryi za Dossobruno. Jeszcze koło godziny |pił na cele wojskowe tameczny budynek szpitalny. 
dej ogień działowy huczał w brygadzie Pulza i| Miasto Jaworów obowiązało się urządzić lazaret, na 
i w dziewiątym korpusie; nieprzyjaciel zaniechał |10 rannych wojskowych i zaopatrywać go we wszy- 
wszelkiego oporu, a długie chmury kurzawy w|stkie potrzeby, a chirurg miejski Rosenberg obowią- 
kierunku ku Goito i Valeggio wskazywały, że co-|zał się pielęgnować rannych bezpłatnie. 
fa się za Mincio. Urzędnicy powiatowi i podatkowi w obwodzie Czort- 

Nie można odmówić nieprzyjacielowi świadec- | kowskim przeznaczyli na ciąg 6 miesięcy 98 złr. na 
twa, iż bił się dzielnie i uporczywie, mianowicie | potrzeby wojny. i PY 
pierwsze jego ataki były natarczywe, a oficerowie| — Według ogłoszenia Namiestnictwa z d, 22 czerw- 
wyprzedzali dobrym przykładem. ca, ukazała się na Bukowinie cholera, a mianowicie 

od oczami króla a pod dowództwem synów |w Storożyńcu, gdzie jnź ustała, tudzież w Iczestiach 
królewskich Humberta i Amedeusza, który to o-|i Krasnćj -llskićj, W pierwszćj połowie czerwca na 
statni ma być rannym, nieprzyjaciel wprowadził |8100 dusz iudności w tych trzech miejscach, zacho- 
do boju korpusy jenerała Durando, Della Rocca, | rowało 55 osób, z których 19 wyzdrowiało, 27 umarło, 
a nadto jak się okazuje z zeznań jeńców, i wiel-|a 9 pozostało jeszcze w kuracji. 
ką część korpusu Cucchiarego, iudzież kilka pa — Rząd pruski nie przestaje chrzeić nazwy miast 
ków jazdy, — w ogóle do 11 dywizyj piechoty|i wsi polskich, aby znikał wszelki ślad polszczyzny, 
w liczbie około 100,000 ludzi i pajwięcaną część |w ziemiach polskich pod jego panowaniem zostają- 
swej artyleryi rezerwowej, lecz niezdołał się o-|cych. Ostatniemi czasy zarządził następujące zmiany 
przeć uzasadnionej zdawna waleczności i poświę-| I9tu nazw, z surowym nakazem sprawienia w ciągu 
cenia się wojsk cesarskich. czterech tygodni tablic napisowych i drogowych tu- 

Nieprzyjaciel uległ znowu i to na tem samem|dzież pieczęci: Błądowo, Blandau; — Dąbrówka, Da- 
miejscu, na którem armia austryącka już przed | merau;— Falęcin, Dietrichsdorf;— Głażejowo, Gla- 
18 laty pod sławnem dowództwem marszałka pol- | sau; — Gorzechowo, Gottersfeld; — Grzybno, Gribnau; 
nego hrabiego Radeckiego odniosła wspaniałe zwy-| — Gżyn, Kisin; — Jelenie, Gelenz; — Klęczkowo, 
cięztwo; młodzi wojownicy dorośli zupełnie swych | Klinzkau; — Mgószez, Heimbrunn; — Rybiniec, 
starszych braci z pod Custozzy! Ribenz; — Byczynko, Scheyn;— Świętosław, WRZE: 

Podając w niniejszem sprawozdaniu najpodda- |/au;— Szymborno, Schónborn;— Mały Trzebez, Klein 
niej do wiadomości Waszej Ces. Mości główne | Trebis; — Wielki Treebcz, Trebisfeld ; — Wronie 
tylko zarysy tej bitwy, sądzę iż winienem pocze- | Tronau ; — Żygląd, Zeigland. 
kąć na szczegółowe sprawozdania dowódzców,| —— Dnia 2go lay a wiatrem pędzone prze- 
zanim w tej mierze zdam raport wyczerpujący; — |c agaty chmury, sprowądziły deszcz, Dzień ten“ 
o wiele też był znośniejszym, gdyż ciepło doszło tylko 
do +- 187,4 od -+ 149.6. Barometr o 2éj po połu- 
dniu wskazywał 327',34, a dnia 3go lipca o 6téj 
rano 326'%,38 termometr zaś -+-+ 14',8 R. Nad ra- 
nem i po 66j dnia 3go padał deszcz. 

— We środę dnia 4go lipca, Śgo Józefa Kalasan- 
tego. 


tymczasem to tylko powiedzieć mogę, iż w po- 


każdy od dowódzey korpusu do żołnierza uczy- 
nił wszystko co było w jego mocy. j 

Straty nasze w zabitych i rannych są niema- 
łoznaczne, jak inaczej być nie mogło przy tak nie- 
poskromionej odwadze wojsk naszych, — skoro 
atoli nie ma jeszcze w tej mierze raportów, prze- 
to nie jestem w stanie donieść coś stanowczego. 

Podług przypuszezalnego obliczenia wzięto do 
3000 jeńców, a między nimi znaczną liczbę ofi- 
cerów, zabrano także kilkanaście dział nieprzyja- 
cielowi, ich liczba atoli nie jest jeszcze spraw- 
dzoną. 

Uważam świetne zwycięztwo pod Custozzą za- 
tem obfitsze w następstwa, iż już ku wieczorowi 
po utracie Custozzy objawiały się w wojsku sar- 
dyńskiem oznaki. demoralizacyi i rozkładu przez 
wzięcie do niewoli licznych jego żołnierzy, którzy 
48 godzin pozostawali bez wszelkiego pożywienia. 

Cofając się za Mincio, nieprzyjaciel spalił most 
pod Valeggio, pozostawiając tamże przeszło 500 
swoich rannych; również opuścił w nocy Villa- 
franca, zostawiając i tu wielu bardzo rannych. 


ERSAT A ORENS PETZ ARADO CZA ERE 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 lipca. O nagłem zwinięciu tutejszéj 
filii banku narodowego austryackiego bez wiedzy dy- 
rekcyi onćj, piszemy na początku dziennika. 

— Na miesiąc lipiec obowiązali się następujący 
piekarze tutejsi dostarczać najtanićj pieczywa: 

chlób pszenny: Wojciech Jachimski przy ulicy 
Szewskićj — za 1 cent 43/, łutów wiedeńskich ; 

chlób żytni: Franciszek Henisz przy ulicy Szew- 
skićj — za 1 cent 6 łutów wiedeńskich; 

bułki przednie: Józef Bartl przy ulicy Szew- 
skićój i Gustaw Baruch na Podgórzu — za 1 cent 
21/, łutów wiedeńskich; j 

bułki zwyczajne: Józef Bartl przy ulicy Szew- 
skićj i Wojciech Jachimski przy ulicy Szewskićj— 
za 1 cent 3, łutów wiedeńskich; 

chléb prądnicki i pędzichowski, za 1 funt 6'/, 
centów. l 

— Gdyby żarty były w porę, moglibyśmy zaczep- 
kę wezorajszćj Krakauer Ztg odeprzeć w jéj wła- 
snym języku, powołując się na powagę znanego pana 
Zwiekauera w Kladderadatschu; ale że żartować nie 
mamy dziś wcale ochoty, więc powiemy tylko, że prze- 
kład telegramu niedzielnego przez nas ogłoszonego 


Sprawy Sądowe. 


Kraków dnia 28 czerwca. 
(Proces Krzyszkowskiego i wspólników o zbrodnię 
przeniewierstwa, oszustwa i udzielonej pomocy). 
(Ciąg dalszy). 


(Wniosek nadprokuratoryt). 


(Ciąg dalszy.) 

Nadprokuratorya dalej wnosi, aby Sąd uwolnił 
Władysława Kasprzykiewicza od zarzuconej mu 
zbrodni oszustwa dla braku dowodów, a przedsta- 
wiwszy powody tego wniosku, przechodzi nastę- 


skarżonego w zbrodni przeniewierstwa. 

Władysław K. wypiera się wprawdzie wszel- 
kiego udziału w przeniewierstwie Krzyszkowskie- 
go, ale wina jego jest w zupełności udowodnioną 
ze zbiegu poszlaków prawnych. 

W tej mierze istnieje przeciwko Władysławowi 
K. przepisana liczba poszlaków prawnych: 

I. Powołanie współwinnego przez Krzyszkowskie- 

o stanowi «pierwszy poszlak prawny. Zeznanie 

rzyszkowskiego na tem większą zasługuje wia- 
rę, o ile się zgadza z okolicznościami dochodzo- 
nemi w ciągu śledztwa. Sam Władysław K. ze- 
znał, że w Ścisłych z nim żył stosunkach, że czę- 
sto od niego pieniędzy pożyczał, że pret ocezył 
przesyłkę marek stęplowych z Krakowa do Tarno 
wa. Według zeznania p. Romana Winklera, wska- 
zał Wład. K. po aj krescencyi w Rzuchowy 
Krzyszkowskiego, który rzeczywiście wypłacił 
kwotę należną. Również wykazało się zgodnem 
z prawdą zeznanie co do paszportu, który Krzy- 
Eywokjący otrzymał na imię Anglika Karola Gar- 
nera. 

Wład. K. utrzymuje, że Krzyszkowski w swem 
zeznaniu zemstą się powodował. Ale zemsty tej 
oskarżony wcale nie może uzasadnić. Przyczyną 
takowej ma być należytość 700 talarów, której 
jeszcze Wład. K. nie zapłacił Krzyszkowskiemu. 
poparty jest urzędowym podpisem na plakatach, a| Wszak Krzyszkowski ma o wiele większy dług 
nareszcie, że wyrazowi Zurükdrängen odpowiada pol- (6200 złr.) u Szai ow spij a przecież go na 
ski wyraz „odparcie* zarówno w czynnem jak i w aj Paz nie powołał. Krzyszkowski nie tylko 
biernem onego znaczeniu. Ogółowi publiczności nie|żadnej nie okazuje zemsty, ale owszem wiele za- 
jest wiadomy powód tćj zaczepki — moglibyśmy go|taił rzeczy, „jeźli najmniejsza zachodziła wątpli- 
wyjaśnić i poprzeć dowodami, wość, bo nie chciał obciążać swego sumienia. 

—- Dzisiaj odbył p. Maksymilian Kostheim zej W danym wypadku tém tradniej przypisać zemstę, 
Sambora publiczną dysputę w celu dostąpienia stopnia | ponieważ Władysław , K. aż do ostatniej chwili 
doktora praw. Oponentami byli: Dr Bartmański, Dr| wspierał Krzyszkowskiego, a przed ucieczką do 
Hajdukiewicz i Dr. Wyrobek. Wrocławia żadnych nie szczędził zabiegów, aby 

— Nadesłano nam z Myślenie 5 złr. jako dar|fałszywy dla niego uzyskać paszport. 

p. Albertyny Fedorowiczowej na odnowę wielkiego| II. Podejrzana korespondencya między Krzyszko- 
ołtarza maryackiego. wskim a Władysławem K. stanowi drugi poszlak 


à narodowy taką jest rzadkością. Rozpocząwszy przed- 


— Artyści tutejszćj sceny polskićj, bawiący od pier- 
wszych dni czerwca w Poznaniu, doznają ciągle, jak 
się dowiadujemy z Dziennika Poznańskiego, jak naj- 
lepszego powodzenia, przyjmowani z prawdziwym Za- 
patem przez publiczność miejscową, dla którćj teatr 


prawny. Kasprzykiewicz przesyłał listy do Wro- 


cławia, albo odmiennym albo cudzym charakte- 
rem pisane, w najróżnorodniejsze zaopatrzone 
imiona i nazwiska, chociaż jedno i to samo zdra- 
dzają pochodzenie. Do pisania tych listów przy- 
znał się oskarżony. Obiecuje w nich Kasprzykie- 
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wicz jak najuroczyściej, że o Krzyszkowskim nie 
zapomni, a gdy tenże coraz. więcej żądał pienię- 
dzy, uwiademił go o swym zamiarze oddania się 
w ręce sprawiedliwości. W jednym z tych listów 
tak się wyraża: „Grożby i błagania twe są bez- 
owocne, ponieważ na wszystko jestem przygoto- 
wanym“. W innym: „Dosyć czasu miałem przez 
kilka dni i nocy, aby o wszystkiem dokładnie 
pomyśleć*. 

Wszystkie te listy aż nadto dowodzą, że Wład. 
K. czuł się wielce zobowiązanym Krzyszkowskie- 
mu; uderza w nich mowa nader przyjacielska, 0- 
bok ciągłych przesyłek pieniężnych. Przytoczone 
te ustępy dowodzą, że był świadomym swej wi- 
ny, skoro się. chciał sam oddać w ręce sprawie 
dliwości. 

HI. Trzeci poszlak prawny stanowią usiłowania 
Kasprzykiewicza, aby zniweczyć poszukiwania wła- 
dzy. Wład. K. odwiedzał Krzyszkowskiego w Wro- 
cławiu, a częstemi przesyłkami pieniężnemi umo- 
żebnił jego dłuższy pobyt tamże. W ten tylko 
sposób przez tak długi czas ramię sprawiedliwo- 
ści dosięgnąć go nie mogło. Że zaś Władysławo- 
wi K. wiele na tem zależało, aby Krzyszkowski 
pozostał w ukryciu, świadczy: najlepiej natych- 
miastowa przesyłka pieniędzy, skoro tylko ode- 
brał wiadomość, że Krzyszkowski zamierza po- 
wrócić do Tarnowa. Prócz tego odwołuje się nad. 
prokuratorya na list wysłany przez Kasprzykie- 
wieza zaraz po przyaresztowaniu pani Krzyszko- 
wskiejj a oddany w Krakowie konduktorowi z 
poleceniem, aby go dopiero w Boguminie wrzucił 
do skzynki pocztowej. W liście tym donosi Ka- 
sprzykiewięz Krzyszkowskiemu o zaszłym wypad- 
ku, błagając go, aby natychmiast Wrocław opu- 
ścił, ponieważ mu wielkie zagraża niebezpieczeń. 
stwo. : R 

Przytoczone właśnie trzy poszlaki prawne by- 
łyby nawet zbyteczne, albowiem w obec kłamli- 
wego tłómaczenią się Władysława K. powołanie 
go na wspólnika przez Krzyszkowskiego jest do- 
statecznym i zupełnym dowodem jego winy. Tłó- 
maczy się zaś kłamliwie, ponieważ wedle swego 
zeznania przesyłał Krzyszkowskiemu pieniądze w 
celu spłacenia zaciągniętej pożyczki 1600 rubli, a 
rzeczywiście z innych pobudek to czynił. Zeznał, 
że razu jednego udzielił żonie Krzyszkowskiego 
100 talarów, aby je przesłała mężowi do Wrocła- 
wia, gdy tymezasem tak żona jak i matka Krzy- 
szkowskiego przeciwną złożyły przysięgę. 

W obec więc kłamliwego tłómaczepia się i aż 
trzech. poszlaków prawnych, dowód winy jego jest 
ściśle przeprowadzonym. 

Dalej nadprokuratorya dowodzi, że istnieje zwią- 
zek między czynem a osobą. Julian K. ostrzegł 
żonę Krzyszkowskiego, że mąż jej pożycza bratu 
pieniędzy skarbowych. Wład. K. zawsze czynił 
obietnice Krzyszkowskiemu, że o jego rodzinie 
pamiętać będzie. Z tego powodu przybył po are- 
sztowaniu p. Krzysźkowskiej natychmiast do Kra 
kowa. W. liście pisanym do niego wyraża się 
Wład. K., że tylko wtym celu przyjechał do Kra- 
kowa, „aby się zajmować losem pozostałej rodzi- 
ny“. Przez Koziorowskiego zawiadomił p. Krzy- 
szkowską o miejscu pobytu moig. Nie długo po 
ucieczce Apare a podróż do Wrocławia, cho- 
ciaż g bardzo: pilne w Tarnowie czekały intere- 
84, W przededniu swej ucieczki odwiedził jeszcze 
Krzyszkowski Władysława K., ale go nie zastał 
w dómu, a Józef Rapaport zeznał, że Kasprzy- 
kiewiez odbierał pieniądze ód Krzyszkowskiego, 
ile razy takowych potrzebował. Sam Kasprzykie- 
wiez zeznaje, że: po aresztowaniu Krzyszkowskie- 
go nie wątpił, że go podobny los czeka. Listy, 
na które się odwołuje, już nie istnieją. Walczy 
przeciwko niemu wielkie podejrzenie co do tych 
zbrodni oszustwa, a za otrzymane od Krzyszko- 
wskiego pieniądze nie kupił fortepianu dla żony. 

Wszystkie te okoliczności według zwyczajnego 
biegu rzeczy nie pozwalają powątpiewać, że Wła- 
dysław Kasprzykiewicz był wspólnikiem w prze- 
niewierstwie Krzyszkowskiego. Dla tego wnosi 
nadprokuratorya, aby go sąd skazał za współwin- 
nego w tej zbrodni na 10 lat ciężkiego więzienia. 
ży? jego winę obciąża znaczna wysokość sumy 
i długotrwałość zbrodni, łagodząco przemawia 
tylko opieszałość kontroli. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
>>>... „Z ——————————————— 


Przyjechali do Krakowa od 2 do 8 lipca. 


HOTEL DREZDENSKI: Marya hr. Bukowska wła- 
ścicielka dóbr, Wiktor Koziorowski z Kongresówki, 
Ksawery Wykowski właściciel dóbr z Sufczyna, Julia 


pnie do przeprowadzenia dowodu współwiny 0-|bar. Borowska właścicielka dóbr z Galicyi. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ciągnienie losów kredytowych. 


Wiedeń 2go lipca godz. 8 wieczór. (Telegram 
Czasu). Pierwsza wygrana padła na seryę 4038 N. 
86; wygrana 40,000 złr. na seryę 3412 N. 22; wy- 
grana 20,000 złr. na seryę 632 N. 56. Inne serye 
wyciągnięte są: 141, 3087, 499, 2172, 3269, 4200, 
3438, 2254, 1101, 1574, 3883, 972. 


Z Sandomirskiej puszczy 30go czerwca. 


Dotkliwą klęską nawiedził nas Bóg tego lata w 
naszej puszczy (jest to najbardziej na północ położo 
ny kąt Galicyi, między Wisłą a Sanem: tak zwana 
dawniej Sandomirska puszcza). W maju mróz nam 
nadpsuł zasiewy, a po nim nieustające do dziś dnia 
upały wypaliły je do reszty, Nie mieliśmy bowiem 
tego lata, tylko raz jeden mały deszcz. 

Zboża na polach zaledwie się sypać zaczęły, stra- 
ciły zieloność, i zostały na białą słomę spalone. Ob- 
szary pszenicą zasiane, dla wielu jedyna nadzieja i 
podpora, koszą tu na słomę! Na łąkach tak strasznie 
spaliło trawę, że zdaje się, że to nie słońce, lecz o- 
gień podłożony zniszczył; na wielkich tutejszych ob 
szarach łąkowych nie uświadczysz juź trawki zielonej; 
potrzeba będzie dalej bydło na stajniach trzymać i 
sianem karmić. Zaraza na bydło silnie w naszych 
stronach wzmagająca się, zdaje się też być wynikiem 
tego nienaturalnego stanu powietrza, Ziemniaki za- 
kwitły wprawdzie bujnie, ale cóż z tego? zaledwie się 
kwiat pokaże, a już usycha i opada. Liście na drze- 
wach nawet tak poschło, że wyglądają, jakby obok 
jakiego palącego się budynku stały; nawet uprzykrzone 
chwasty, które jak wiadomo, na każdą zmianę po- 
wietrza bardzo są wytrwałe, zostały tą nieustającą 


Płock 26 czerwca. 


Wobec ogólnej stagnacyi handlowej, zbytecznem 
jest powiedzieć, że nasze miasto od czasu nienormal- 
nego stanu państw sąsiednich, w handlu w ogóle, 
szczególniej zaś w zbożowym, wiele ucierpiało. Częste 
i znaczne zmiany cen żyta na giełdzie berlińskiej, o- 
raz dowolne oferty za pszenicę na targach gdańskich, 
głównie zaś brak obrotowego kapitału, od wszelkich 
przedsięwzięć wstrzymywały. 

Q ile stan podobny szkodliwym jest dla kupców, o 
tyle niekorzystnie oddziaływa na położenie obywateli 
ziemskich. Niemożność bowiem dysponowania znaczne- 
mi sumami tak jak w łatach poprzednich, spowodo- 
wała, że wiele dóbr w miesiącu upłynionym przez 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie sprzedanych zosta- 
ło. Nadto brak kapitału u kupeów zagranicznych, ku- 
pnem wełny w naszej okolicy trudniących się, niema- 
ło także niezadowolenia wywołało, a ciż korzystając 
z ogólnej potrzeby, niektóre partye z przyszłej strzy 
ży, od 8—15 talarów taniej na cetnarze kupili; w.0- 
góle zaś produkt ten w bardzo małej tylko części 
sprzedany został. 

Przy takiem położeniu rzeczy nie dziw, że zała- 
twienie interesów Śto-Jańskich z wielką nader tru- 
dnością do skntku dochodzi, wielu dzierżawców pomi- 
mo woli, z dzierżawionych przez siebie folwarków u- 
suwać się musi. Sumy hypoteczne bezskutecznie są Wy- 
stawiane na sprzedaż pod korzystnemi nawet warun- 
kami. s 


Obecnie więc poszukiwane tylko są sumy na spła- |P 


cenie procentów od wpisów hypotecznych, a w miarę 
potrzeby zwiększają się obroty w interesach termino- 
wych na zboże. (G. Handl.) 


Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Praga 30 czerwca. Bohemia donosi ze źródła 
prywatnego, że pruski korpus okupacyjny miał 
opuścić Drezno. Według urzędowego doniesienia 
z wczoraj wieczora o Téj, nie było Prusaków w 
Młodym Bolesławiu. Nar. Listy mówią, że Pru- 
sacy znajdują się w Wołowicach pod Melnikiem, 
a władze cesarskie przeniosły swoje bióra z Mel- 
nika do Pragi. Ze Skalie donoszą o zwycięstwie 
wojsk cesarskich; Prusacy odparci zostali aż do 
Lewina (w pruskim Szląsku). W Senftenburgu nie 
ma wcale Prusaków. Z pułku bar. Reischacha jest 
45 oficerów zabitych i rannych. 

Pragą 30 czerwca. (N. fr. Pr.) Prusacy cią- 
goa wzmocnieni ku Haida i Ramburgowi; w Zinn- 
wald ukazał się znów wczoraj patrol nieprzyja- 
cielski. W Dreznie użyto 2000 górników z. Frei- 
berga do sypania okopów. Tu w Pradze panuje 
obawa, aby Prusacy nie wpadli. 

Praga 30 czerwca. List prywatny z Jąromirza 
donosi, że ścigająe nieprzyjaciela wczoraj ku Szlą- 
skowi, cesarscy zwyciężyli. Bohemia mówi, że 
onegdaj środek armii pruskiej stał pod Niemes, 
prawe skrzydło pod Reichstadt, lewe pod Warten- 
berg. Prusacy wybierają wszędy wielkie rekwizy- 
eye. Nar. Listy piszą: Twierdza. Josefstadt była 
wczoraj zamknięta, dworzec kolei opróżniony, 
z twierdzy miano strzelać, a strzały dały się sły- 
szeć aż w Pardubicach. Walka pod Skalicami 
trwa już czwarty dzień. Z obu stron straty są 
znaczne. Skalicee podobno gorą. Na wieczór ecze- 
kują przybycia rannych. Dziś pochwytano szpie- 
gów. Według niewątpliwych doniesień, Reichenberg 
płaci podobno 3000 złr. kontrybucyi dziennie pru- 
skiemu komendantowi. Droga z Pragi do Warns- 
dort znów wolna od nieprzyjaciół. Zakłady publi- 
czne pieniężne wysyłają swoje depozyta do. Wie- 
dnia, prywatni towary swoje do Czech południo- 
wych. 

Praga 30 czerwca. Wieczórne wydanie Prager 
Ztg donosi z Brandeis 30go w południe: Wczoraj 
wieczór zaszła pod Kostiem (blisko Turnau) wielka 
bitwa. Prusacy na głowę pobici. 

Praga 30 czerwca. (Deb.) Nar. Listy donoszą: 
Prusacy stoją w Wratnej, Sadomirze, Wołowieach 
za Mszenem. Władze opuściły Melnik. Pod Skali- 
cami walczono również. Twierdza Josefstadt zam- 
knięta. Z okopów stizelają. Z pułku bar. Reischa- 
cha brak 45 oficerów. 

Praga 30 czerwca. Nar. Listy podają tele- 
gram z Melnika z 29go: Wczoraj Prusacy posu- 
uęli się do Mszena. Około Niemes jest ich podo- 
bno 45,000. Politik zamieszcza następujące do- 
niesienia : Z. Josefstądt 80go: -Wczoraj ogromna 
bitwa pod Chwałkowicami między Skalicami a 
Królodworem, która rozciągnęła się aż pod Królo- 
dwor. Z Pardubie 30go godz. 11 rano: Bitwa 
trwa ciągle i obraca się na korzyść Austryaków. 
Prusacy rozciągają się ku Wołowicom między 
Białowodą i Mszenem. Okolica Młodego Bolesła- 
wia wolna od Prusaków. Prusacy uchodzący wczo- 
raj od 126j do 3éj z pod Iczyna, pobici zostali 
przez Austryaków i Sasów Prusacy opuścili po 
bojowisko, nie pogrzebawszy swoich zabitych 1 
rannych. , 

Praga 30 czerwca (Pr:) Jen. Edelsheim pobił 
oddział Prusaków idący z Kostia do Iczyna po 
uporczywej obronie; Prusacy cofali się w nieła- 
dzie i nie zabrali z sobą zabitych i ranipnych. Pru- 
sacy obsadzili Czechy północne; główna ich kwa- 
tera w Niemes. w zamku hr. Hartiga. Król Wilhelm 
ma tam przybyć. Nar. Listy mówią, że wczoraj 
zniesiono most kolei żelaznej w Josefstadt i zbu 
rzono dworzec. 

Praga 30 czerwca wieczór. Proklamacya kró- 
la saskiego do ludu mówi: Chociaż daleki od was, 
sercem jestem przy was. Boleśnie mi widzieć was 
w rękach wroga. Wytrwajcie cierpliwie! Ażeby 
pomódz skutecznie, trzeba wyczekać  sposobnej 
chwili. Pomoe niechybi, jeżeli Bóg połogosławi 
waszą wierność; w opiece Bożej pokładam na- 
dzieję. i 

Lutomierżyce 30 czerwcą. Powiat Kamie- 
niecki (Bohmisch-Kamnitz) wolny od Prusaków. 
Pod Rumburgiem ciągną ku południowi liczne 
jaszezyki pod osłoną wojska. i 

Wiedeń 1 lipca. Otrzymano tu telegrafem z 
Pragi wiadomość, że jak donosi Politik, wojska 
pruskie odparte zostały z pod Josefstadt straci- 
wszy 150 ludzi w jeńcach. > 
“Zagrzeb 30 czerwca. Dziś o godź. r po 

oładniu przybyło tu około 200 rannych z łoch. 
iwo udu czekało ich w dworcu. 


Tryest 30 czerwca. Triester Ztg pisze: Paro- 


niepraktykowaną spiekotą wyniszczone. Zaprawdę mó |wiee Lloyda „Smirna“ nie został wpuszczony do 


wimy, że bardzo smutny los nas tu czeka, > 
taki stan potrwa tu jeszcze z tydzień, to niechybnie 
będziemy tu przykry głód mieli, 

Dotknięci obywatele Powiśla. 


i jeżeli portu w Ankonie, ale mu wolno wyładować to-| 
,wary w Brindisi. Zdaje się przeto, 


że Włosi uwa- 
żają statki Lloyda jako handlowe i nie tykają ich. 

Frankfurt 29 czerwca wieczór. Prusacy przy- 
trzymali dziś pocztę reńską pod Bingerbrtick; dla 
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tego nie przyszła także poczta angielska. Wczo- 
raj wieczór przytrzymali Prusacy w Bingerbrick 
dwie lokomotywy idące z Moguncyi. O Hanower- 
czykach nie masz żadnćj wiadomości od utarczki 
pod Langensalza. 

Frankfurt 29 czerwca. Landwera pruska 
zajęła nieobsadzone Bingen, zabrała tameczne 
kasy i kazała się przewieść parowcami do Riides- 
heim. (Są to błahe demonstracye, gdyż Prusacy 
w tej okolicy liczą tylko 4,000 ludzi). Wojska 
związkowe ciągną bezprzeszkodnie na półnoe. 

Frankfurt 30 czerwca. Prusacy opuścili Bin- 
gen, które zaraz Hesi zajęli. Drzewa na terasie 
w Deutz pod Kolonią wycięte. Wojsko badeńskie 
przybyłe tu wezoraj, odjechało dziś rano na 
północ. 

Frankfurt 1 lipca. D. 29 czerwca wojsko ha- 
nowerskie kapitulowało. 

Monachium 30 czerwca wieczór (Pr.) Ba- 
ierische Ztg donosi: Krol przyjmował dziś w po- 
łudnie ks. Augustenburskiego, odwiedził go nastę- 
pnie i wyjechał po południu do Berg. 

Brescia 29 czerwca. Garibaldi przebywa o- 
becnie nad brzegiem małego jeziora Idro, na pół- 
noco-zachód od jeziora Garda. Austryacy posu- 
nęli się 29go przez dolinę Canonica aż do Vezzia. 

„Florencya 29 czerwca. Gazeta urzędowa 
pisze: Włosi zajmują stanowisko w Oglio; mar- 
sze odbywają się regularnie. Austryacy nie prze 
rawili się za Mincio. 

Paryż 29 czerwca. La France zaprzecza po- 
głosce, aby obóz pod Chalons miał być zwi- 
nięty. 

Paryż 29 czerwca wieczór. Monitor wieczorny 
pisze w swoim prznglądzie wojennym, że strate- 
gicznym planem, Prusaków jest opanować Josef- 
stądt, który panuje nad siecią kolei żelaznych. 
Bitwy w ostatnich dniach były przeto wielce cie- 
kawe. Ruch w celu połączenia się (wojsk pru- 
skich: armii ks. Fryderyka Karola z armią kró- 
lewicza tj. jednój idącéj z Saksonii, drugićj z 
Szląska Red; Cz.) został na teraz powstrzymany; 
mimo tego Prusacy jeszcze nie wyparci. Obie 
strony walczące przypisują sobie zwycięstwo na 
różnych punktach. Najgłówniejszem jest to, że 
pod względem strategicznym walki te nie miały 
żadnego skutku, o czem wkrótce dowiemy się. 
Pytanie zachodzi, czy Prusacy będą w stanie 
podjąć na nowo ruch swój dośrodkowy, czy też 
zmuszeni zostaną cofnąć się. Prawdopodobnie zaj- 
dzie jeszeze potrzeba nowych bitew dokoła Jo- 
sefstadt, aby pytanie to rozstrzygnąć. We Wło- 
szech, mówi Monitor wieczorny, ruch skupiający 
ku Kremonie i Placencyi dalój odbywać się bę- 
dzie. Co do Garibaldczyków, nie ważnego nie 
słychać. L'Avenir national zamieszcza korespon- 
dencyę z Filorencyi z 26go, donoszącą o areszto- 
waniu urzędników poczty i telegrafu w Goito, ja- 
ko podejrzanych o uwiadamianie Austryaków o 
pochodzie armii włoskićj. Minister marynarki od. 
jechał 26go do Ankony, aby oświecić admirała 
Persano o tem co zaszło i wezwąć go, by ocze- 
kiwał nowych zleceń. 

Paryż 29 czerwca w nocy. Mómorial Diplo- 
matique zamieszcza następujące wiadomości: Hr. 
Miilinen przybył tu z Wiednia. Z Innsbraka zape- 
wniają, że na wieść o zbliżaniu się Garibaldczy- 
ków, 40,000 ochotników rozbiegło się na główne 
drogi Tyrolu dla zatarmowania przeprawy. Rot- 
schild otrzymał 26go uwiadomienie, że rząd wło- 
ski posiada środki na zapłacenie procentów po- 
życzki przypadających d. 1 lipca. 

Londyn 29 czerwca. Lord Derby miał wczo- 
raj po południu posłuchanie u królowćj, poczem 
zaprosił niepodległych whigów, aby mu pomogli 
do złożenia gabinetu. Dotychczas ofiara jego nie 
znalazła: przychylnego przyjęcia. 

Paryż 1 lipca. Ciało prawodawcze zostało 
dziś zamknięte. 


Dzienniki wiedeńskie nie zajmują się krytyką 
i w ogóle rozbiorem wypadków wojennych, ale 
oczekują z wytężeniem wiadomości o stanowczej 
bitwie, któraby położyła koniec obawom i uwol- 
niła kraj od zalewu wojsk nieprzyjacielskich, sko- 
ro tak wypadło, że wojnę przyjęto u siebie, za- 
miast ją przenieść w kraj nieprzyjacielski. W Pa- 
ryżu, jak donosi Gen. Corr., nieprzestały krążyć po- 
głoski pokojowe jakkolwiek nieporęczone, ale jako 
objawy znaczące, zwłaszcza, że w Wiedniu szukają 
środków pokojowych. Przypisują ks. Gramontowi 
usiłowania nowe około zjednania Austryi dla kongre- 
su lub przynajmniej pojednania Austryi z Włocha- 
mi. Gen. Corr. powiada, że w tej chwili nie może 
być mowy © pokoju. 

Cesarz Rosyjski nadesłał do Wiednia powinszo- 
wanie zwycięstwa pod Custozzą. 

Urzędowa London Gazette ogłasza deklaracyę, 
ścisłej neutralności w wojnie austryacko-pruskiej. 

Powstanie hiszpańskie zupełnie stłumione, po- 
wstańcy na prowincyi częścią przeszli za granicę 


do Francyi, częścią poddali się. D. 26 czerwca 
rozstrzelano w Madrycie 21 


odoficerów wziętych 
w niewolę przez wojsko królewskie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 2 lipca godzina 8 wieczór. Wiener 
Abendpost pase: Według autentycznych doniesień 
z głównej kwatery armii północnej, jenerał Bene- 
dek ze względów strategicznych uznał za konie- 
czne zająć stanowisko między Królogradem (Kó- 
niggraetz) a Józefowem (Josefstadt). W tem po- 
łożeniu nie był jaż więcej zaczepiany i żadna dalsza 
nie zaszła walka, eo dowodzi, że i przeciwnik 
znaczne poniósł straty a wojska jego są znażone. 
Przedewszystkiem przyczynił się do tego ogień 
dział naszych. Pierwszy korpus armii austrya- 
ckiej i korpus saski zajęły już stanowisko głó- 
wnej armii, gotowe będąc do boju. Armia ożywiona 
jak: najlepszym duchem, wygląda z niezłomną od- 

agą wypadków dni najbliższych. Książe Fry- 
deryk Wirtemberski (brat stryjeczny króla i na- 
czelny inspektor wojsk królewskich) przybyt do 
Wiednia i udaje się do głównej kwatery armii 
północnej. jk 

Kursa. Wiedeń È lipca ina 2 po połud. 
Metaliki 56-60. — PORA” rodowa 
Losy z roku 1860 72:30.— Akcye banku 685, — 
Akcye kred. 128-50. — Londyn 133*75. — Srebro 
131—. — Dukat 6:38. 
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w Krakowie, 
ulica Mikołajska Nr. 435, 


poleca 
Drożdże prasowane, 


najwybornie jsze, których transport 
codziennie świeży nadchodzi. 
(893) 


ikonkursie nad majat- 

WG/Z kupca Józefa Rap- 
paporta (firma J. Rappaport), wszystkich 
tych, którzy do masy pretensye jako wie- 
rzyciele konkursowi rościć chcą, aby na- 
leżytości swoje, bądź że o takowe już 
wniesiona skarga lub nie, z prawem żą- 
danego pierwszeństwa do 
> dnia 20 Lipca 18566 
włącznie u nas piśmiennie lub do pro- 
tokółu zaineldowali, i następnie do roz- 
poznawania wszystkich, w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych należytości, i 
po uwadze do ustanowienia dofinityw- 
nych osób zarządowych, dnia 2 Sier- 
pnia 1866 r. przed południem o godzi. 
10, przed komisarzem radcą Sądu powia- 
towego Dr. Weinerem wizbie stanęli. Po 
odbyciu tegoż terminu, będzie, gdy spo- 
sób przyniesie, układ do akordu czynio- 
ny. Zarazem jeszcze jeden czas do za- 
mełdowania aż do 28go Września 1866 
r. włącznie naznaczamy, a do rozpozna- 
wania wszystkich, w tymże czasie po u- 
pływie pierwszego terminu zameldowa- 
nych pretensyj, termin na 48go Paź- 
dziernika 1866 r. przed południem o go- 
dzinie 14, przed wyż wymienionym ko- 
misarzem naznaczamy, i wzywamy wszyst- 
kich tych wierzycieli, którzy w tychże 
terminach swoje należności zameldują, 
żeby w tymże terminie stanęli. Kto za- 
meldowanie na piśmie złoży, powinien 
kopią onegoż i ich aneksów dołączyć, 

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien, 
po zameldowaniu swojćj pretensyi, . peł- 
nom: cenika tu zamieszkałego lub do pra- 
ktyki u nas upoważnionego obcego usta- 
nowić i do aktów donieść, Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy obroń- 
ców prawa, Radzców sprawiedliwości A- 
damcyyka i Winklera, Weidlicha Krem- 
kowa, Kreuslera w Gliwicach a Samber- 
gera w Toszku. (897) 

Gliwice dnia 18 Czerwca 1866. r. 
Królewski -Sąd powiatowy 1go Wydziału, 
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Firma: 


M. Fröhlich Jubiler, 


w Rynku Głównym obok kości: ła N. P. 
Maryi w Krakowie, 
w domu zwanym „na Barszczowem,, 
poleca się szanownćj Publiczności, 
z przyjmowaniem wszelkich 
obstalunków jubilerskich i 
złotniczych jako też i z repa- 
racyami, (778-4-) 
po najumiarkowańszych cenach. 


Realność w Czatkowicach Nr. 30 skła- 


dająca się z nowego domu 
mieszkalnego o dziesięciu pokojach z ku- 
chnią, spiżarnią, piwnicami, będąca z zabu- 
dowaniem gospodarskim, stodołą, stajnia- 
mi, spichlerzem — z ogrodem warzyw- 
nym i dwoma owocowemi, tudzież polem 
ornym, w ogóle morgów 23 mierzącym, — 
jest z wolnćj ręki do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu ćwierć mili od 
Krzeszowic, w najpiękniejszój okolicy. 
(860-1.3) 


Najlepsza Kasa Oszczędności dla każdego. 


Jak można swoje pieniądze najlepiój ulokow ać 
a przytem zostać bogatym? 
Należy sobie kupić 
Los kredytowy w Kantorze wymiany 
Karola Spitzera w Wiedniu, 


w ten sposób, że się jako zadatek płaci zaraz 
tylko złr. 20 — a reszta w kwocie złr. 100 — 


wszelkićj miary i dobroci z najlepszych papierni, który po cenach fa- 


A w domu p. Kirchmayera w Rynku; tudzież Ajencya „CZASU“ we Lwowie, Plac Halicki Nr. 1. 


Warszawsko-W iedeńskićj i Warszawsko-Byd- 


wypłacam po Koniec Lipca r. b. wartość wylosowa- 
nych Akcyj i płatnych kuponów od Akcyj obudwóch 


Zgłaszający się po wypłatę winni mieć kupony skonsygnowane na liście 
przez właściciela onych podpisanój. 


Kraków dnia 2 Lipca 1866. 


Zdrój Szymona „Szczawa sodowo-żelezista,* od wielu lat ze skutków 
lekarskich znany, zalecany bywa przeciw rozlicznym chorobom z niedokrewno- 
ścią połączonym. Jakoż rozbiór chemiczny w roku 4868, przez Wgo profesora 
chemii Dra Słopczańskiego dokonany, okazał, iż zdrój ten zawiera tak znaczną 
ilość węglanu żelazowego, iż w tym względzie wiele wód zagranicznych prze- |ll_ 
wyższa. Woda tego zdroju, nietylko służy do picia, ale i do kąpieli w należycie 
urządzonych łazienkach, 


CZAS z Srody 4,Lipca 1866. 
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W KRAKOWIE, 
postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 


z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, ilustrowanych, jak i różnokolorowych, 


posiadająca przytem 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


brycznych policza, 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


i może odbijać dziennie do 400.000 arkuszy druków. 


ZEP DCRAÓRESOZZ PPN 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU* naznacza tak niskie ceny druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. 


Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — eyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414-21-) 


Zamówienia miejscowe przyjmuje p. Masłowski w Drukarni „CZASU,“ przy ulicy Różanej 
w Krakowie, codziennie od godziny 9 do 12 przed południem i od 3éj do Téj po południu, w innych 
zaś godzinach p. Józef Łakociński. Zamiejscowe, oprócz tego Administracya „CZASU“ w Krakowie, 
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FPAPIER WLIŃSI 


Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
wanazoniai lekarze w Paryżu rpa Papier 
Wlinsi na katary, „P"YBE, zapalenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro- 
wych, xtp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie: zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak również nie wymaga dyety. 


Dostać można w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i p. W. Redyka, aptekarza 
„pod Barankiem; — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — i Piotra 
Mikolascha we Lwowie, (3--26T 


Z polecenia Dyrekcyi kolei żelaznej 


goskiej 
kolei żelaznych. 


Ś (896-1-3YT 
Antoni Hloelzel, Bankier. 


ZAKŁAD KĄPIELOWY 


w Szczawnicy (na Miodziusiu), WE 


otwartym został 


Na kurcz żołądkowy i 
dnia 15 Czerwca 1866 r. 4 y 


niemoc trawienia 


cierpiący, mogą zasięgnąć- bliższych 

szczegółów o metodzie leczenia Dra 

Doecks w nowo wydanćj bro 

szurze, która się bezpłatnie rozdaje 

w Ekspedycyi tego dziennika. 
(522-7-) 


Zródła Anieli i Heleny dostarczają wody wyrównającój innym szczawom 
Zakładu szczawnickiego. Nie zbywa też na świeżćj ogrzewanćj żętycy. 

Nowi właściciele postarali się o wszystko, co tylko posłużyć może do wy- 
gody i przyjemności szanownych Gości. Oprócz zniżonój ceny pomieszkań, w wy- 
godną pościel opatrzonych, wybornćj restauracyi, postarano się także o ułatwie- 


spłaca się w miesięcznych ratach po złr. 5. 

Lecz jakąż korzyść osiąga się przez to? 

1. Bierze się już podczas wypłaty udział w 7 
hę saa Najbliższe ciągnienia nastąpią dnia 
1 Lipca, 1go Października i 1go Stycznia, w któ- 
rych wyciągnięte zostaną: 
3 wygr. po złr 250.000 


7 wygr. po złr. 2.000 


SE Wiza paszportów 


kosztuje na teraz z powodu zniżonej taksy 
konsularnej, z wszelkiemi kosztami prze- 
syłki do Brodów tylko 
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JJ wyłącznie tylko następujące firmy: + 
je w KRAKOWIE jedynie pan Józef Bartl, nastepnie: 2 
sh W Białej pp. Józef Berger i Leop: ld Schwanzer, — w Brodach R Ewa Korn- A” 
Sg eld ip. Franciszek Gomoliński aptek. — w Brzeżanach p. B. Fadenhecht. — M 
SĄ W Buczaczu pp. Kodrębski et. Kercel, — w Bochni p. Paweł Niedzielski, — p 1 
WE w Czerniowcach pp. Ign. Schnirch i Józef Różański, — w Czortkowie pan $ý 
jo Mojżesz Fränkel — w MWrohobyczy pJ. Rosenheim — w Gorlicach p. Wa- KÓ 
SĄ Jery Rogawski apt, — w Gródku p. Tomaszewski apt.— w Grybowie p. Aloj- $; 
MOE zy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. — w w Nassach p. Michał Neu- Shig 
PR mam, — w Kaliszup. Stanisław Hildebrandt aptek.— w KKentach p. G. Streya KR 
| — w Kołomyi p. Joel Adlerstein, — w Hiopyczyńcach p. X. Wierzchowski a 
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JA i p. Piotr Mikolasch — w iLisku p. Robert Barański apt, — w Manasterzy- Ha 
+4 skach p J. Lipschiitz— w Mikulincach p. Stanisław Miedlicki apt. — w My- Ę 4: 
je ślenicach p. F. Sendler, — w Nowym-Targu pan Karol Laur, — w Nowym KR 
M Sączu p. Ignacy Garan — w IFrzemyśu p. Edward Machalski,-- w Przewor- Ma 
OJ sku p. Feliks Świtalski apt. — w IRRadowcach p., Karol Teichmann— w Rze- [FZ 
R szowie p. Ignacy Ścheiter i Sp. — w Sadogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku 4. 
WH p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie p. Jan $ 
DM Kownacki, — w Stryju p. J. Germann apt, — w Skałacie p. Wład. Dietz, — 7. 
Ki w Sokalu p. A. W. Grot,— w Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt, dawniej R 
WE Tomanek,— w S$erecie pan J. Dempniak,— w Tarnowie p. J. Jahn i pan Hen- $à 
i ryk Koy, — w Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Turce 4:1 
p. A. Czyrniański, — p Wadowicach p. F. Foltin— w Zaleszczykach p. R 
ul Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Andrzej Gottwald, — w Źółkwi p. Resie k 
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Ao RANNA Rosko EAE OEA 


HERCOK & ARNOLD 


we Lwowie, przy ulicy Halickiéj wprost Katedry pod L. 240, 


polecają swój nowo urządzony największy 


Sklad Obic papierowych, 


z pierwszych fabryk krajewych i zagranicznych, mianowicie paryskich, po 
cenach oryginalnych fabrycznych. 

Obicia wraz z szlakami, na pokój średnićj wielkości, to jest 60 stóp obwodu od 

złr. 3 cent. 30, a ze sufitem od złr. 4 c. 50 aż do najozdobniejszych 


WMiaterye do pokrycia mebli 


w najobfitszym wyborze po cenach fabrycznych: 
poł - wełniane 5/4 szerokości, łokieć wiedeński od złr. 1 centów 20, 
całe 7 20, 
» > 4 2. n a no» no” 30, 
również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe. 


Puritas, 


e. k. uprzyw. wyłączne 


MYDEŁKO do ZĘBÓW. 


Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa- 
) nia zębów. 

Ng Cena jednój paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1 ztr. 
Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C.M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMĆ. Cesarza Meksykańskiego, pod” tytułem: „An- 
leitung zur ratlonellen Pflege der Zähne und des Mundes.* 

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako tóż we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackićj. 
(542-15-YT August Klein, ck. nadworny liwerant, „am Graben N. 11.* 


F. OTFINOWSKI 


KRAWIEC MĘZKI, 
w Krakowie, przy ulicy Floryańskićj pod L. 359, 


poleca swój 
Skład sukien męzkich, oraz najdokładniejszy wyrób strojów polskich, 
podług najświeższych modeli, z towarów najlepszych, fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych, 


(144-8) T 
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